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CENY OGŁOSZEŃ: P o t«k£ci« 1 m m  w 1 t& p a lc i. (szerokoH
eapalty  45 m in) po  16 s to e z y . O g ło szen ia  te k s to w e  po 1 z lo ty  50 g ro szy  

i s  1 mm. *-
Jędrzejów, 23/24 lutego 1943

A d m in is tra c ja  i  e k sp e d y c ja : J ęd rz e jó w , B ynek  X. T e l. 50. 
N ad es łan e , a  n ie zam ów ione  p rzez  R e d a k c je  rę k o p isy , będą  z w ra ­
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ówozns, gd y  d o łączone  z o s ta n a  znaczk  
pocztow e  n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i  z w ro tn e j. —  U k a zu je  s ię  3 razy  
w ty g o d n iu : we "W torek, c zw a rte k , sobo to  (n ied z ie le ). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 zl., * o dnoszen iem  do dom u 2.S0 zl., p o czta  S.29 zł-

ow i wide en Mszanę
wptywajq na tok działań.

S ła b n ą c e  a ta k i so w ie c k ie . — D u że  straty  w w o za ch  p a n cern y ch .
B er l in ,  22 lu teg o . B o lsz e w ic k a  d z ia ła ł -  

ność  z a c z e p n a  n a  f r o n c ie  w s c h o d n im  w cią- 
b u  d n ia  2 0  l u te g o  n a  s k u t e k  c iężk ich  s t r a t ,  
p o n ie s io n y c h  p rzez  w o j s k a  so w ie c k ie  o raz  
w  z w ią z k u  z p a n u j ą c ą  t a m  o b ecn ie  o dw ilżą ,  
b y ła  n ieco  s ł a b sz a  n iż  w p o p rz e d n ic h  
d n ia c h .  I t a k  w  r e j o n ie  p r z y c z ó łk a  m o s to ­
w e g o  n a d  K u b a n ie m ,  g dz ie  b ło ta ,  p o k r y ­
w a ją c e  z a la n e  p o to k a m i  w ó d  d ro g i  n ie s ły ­
c h a n ie  u t r u d n i a j ą  d ow ó z  p o s i łk ó w ,  b o lsze ­
w ic y  p rz e p r o w a d z a l i  j e d y n i e  w y p a d y  o z n a .  
c zen iu  lo k a ln e m .  F o r m a c je  l o tn ic tw a  n ie ­
m ie c k ie g o  z a d a ł y  b o ls z e w ik o m  w  t y m  r e jo ­
n ie  p o n o w n ie  d o tk l iw e  s t r a t y  w  t o k u  l icz .  
n y c h  a t a k ó w  n a  w o j s k a  i m a t e r i a ł y  w sz e l­
k ieg o  r o d z a ju ,  d o w o ż o n e  do  l i n j i  b o jo w e j .

S z cze g ó ln ie  w y b i tn e  s u k c e s y  m ia ły  
a t a k i  l o tn ic tw a  n ie m ie c k ie g o  n a  k o ­
l u m n y  so w ie c k ie  w  r e jo n ie  n a  p ó ł­
noc od K r a s n o d a r u .  O b rz u c o n o  celne- 
mi b o m b a m i  p o c ią g i  t r a n s p o r t o w e  i 
o b j e k t y  d w o rc o w e ,  d o k o n u ją c  w ie l ­
k ich  s p u s to s z e ń  n a  s ieci k o le jo w e j  
ś r o d k o w e g o  K a u k a z u ,  p o s i a d a ją c e j  
szczeg ó ln ie  w ie lk ą  d o n io s ło ść  d la  do .  

w o z u  p o s i łk ó w  so w ieck ich .
N iem ieck ie  sa m o lo ty  n u rkow e zrzu c iły  cel- 
11,0 cężk ie  bom by na form acje  w ojsk ow e, 
w y ła d o w a n e  z w agon ów  i przew ożone na 
w ąsk ich  ścieżk ach  n ad b rzeżnych  ko ło  No- 
w o r o s y j s k a ,  celem  w zm ocn ien ia  p o zy cji, u .  
Iw orzonej przez w y sa d zo n e  n a  ląd  w ojsk a  
so w ieck ie .

N a f r o n t a c h  p o m ięd z y  m o rz e m  A zow- 
sk i e m  a  r e jo n e m  n a  p o łu d n ie  od O r ła  w o j .  
s k a  n ie m ie c k ie  o d p a r ł y  liczne a t a k i  so ­
w ie c k ie  i zn is zczy ły  61 czo łgów  bo lsze w ic ­
k ich .

N a  k i lk u  o d c in k a c h  f r o n t u  f o r m a c j e  
n ie m ie c k ie  p rze sz ły  do k o n t r a t a k ó w ,  
u w ie ń c z o n y c h  lo k a ln e m i  su k c e s a m i .  W  
czas ie  j e d n e g o  ze z w y c ię sk ic h  k o n t r a t a ­
ków , d o k o n a n e g o  p rzez  n ie m ie c k ą  j e d ­
n o s tk ę  d y w iz y jn ą ,  w  p r o m ie n i u  j e d n e j  
t y l k o  m ie js c o w o śc i ,  b r o n i o n e j  zac ięc ie  
p rzez  b o ls zew ik ó w , n a l i c z o n o  1300 z a b i ­

t y c h  ż o łn i e r z y  so w ieck ich .
N a irm em  m iejscu  grupa w yp ad ow a  jednej 
z n iem ieck ich  d y w izy j p an cern ych , po od­
parciu  k ilk u  a tak ów  eow ieok ich , przeszła  
n ie sp o d z iew a n ie  do p rzeciw w yp ad n  na  
b o lszew ick ą  fo rm a cję  c zo łg ó w , za m ierza ją ­
ca. roKpocząć a tak  na jeden  z są s ied n ich  od ­
c in k ó w  frontu . W  t o k u  z a c ię ty c h  w a l k  b o l­
szew icy  s t r a c i l i  800 z a b i t y c h  i 7 czo łgów .

F o r m a c je  n ie m ie c k ic h  s a m o lo tó w  b o jo ­
w y c h  e n e rg i c z n e m i  a t a k a m i  p o w ie t r z n e m i  
w s p ie r a ły  s k u te c z n ie  o d d z ia ły  n ie m ie c k ie j  
a r m j i  l ą d o w e j  w  t o k u  p r o w a d z o n y c h  przez  
n ie  w a lk  o b r o n n y c h  i p rz e c iw w y p a d ó w .

W y n ik i e m  n i e p r z e r w a n y c h  a k c y j  n ie ­
m ie c k ic h  s a m o lo tó w  n u r k o w y c h  i °pc-  
r a c y j  s a m o lo tó w  b u r z ą c y c h  i b o jo w y c h  
w lo ta c h  z n iżo n y c h ,  b y ło  z a h a m o w a n i e  

w y p a d ó w  c zo łgó w  so w ieck ich .
''"Uiszczono przytem  8 czo łg ó w  sow ieck ich , 
o liczn e d zia ła , tra n sp o rto w a n e  przez tra k ­
t o r y .  z a le g ły  teren w a lk i, n iezd o ln e do m a­
n ew row an ia . Z pośród sow ieck ich  kolu m n  
d ojazd ów  zn iszczon o  bom bam i przeszło  100 
bojazd ów  zm otoryzow an ych  i kon n ych .

Rozbicie sowieckich oddziałów 
narciarzy.

F  -r l in ,  22 lu teg o . W  o s t a tn i c h  d n ia c h  
n ie m ie c k o - f iń s k a  g r u p a  b o jo w a  p rz y  w zo­
ro w e j  w s p ó łp r a c y ,  k o m p le tn i e  ro z b i ła  i 
z n io s ła  w c ią g u  k i l k u d n io w y c h  w a lk  k o t ło ­
w y c h ,  w ś ró d  c iężk ich  w a r u n k ó w  t e r e n o ­
w y c h ,  w  la k o ń s k ic h  dz iew ic zy ch  la s a c h ,  s i l ­
n ie j s z ą  f o r m a c j ę  b o ls z ew ick ich  żo łn ie rzy  
n a  n a r t a c h .  F o rm a cję  so w ieck ą  w y ś le d z ili  
na fro n c ie  K and alnkczn  f iń sc y  strze lcy  
g ra n iczn i. S trze lcy  ci ś c ig a li i o k rą ży li tę  
fo rm a cję , a k ied y  n a d esz ły  z pom ocą za ­
w ezw a n e o d d z ia ły  n iem ieck ich  strze lcó w  
Pa n artach . F in o w ie  i N ie m c y  p r z y s tą p i l i  
*ł° w s p ó ln e g o  a ta k u .  N iem ieck o -fiń sk a  g r u ­
ba b o jow a  sy s te m a ty c z n ie  p rzed ziera ła  się  
J^zez m etrow ej w y so k o śc i śn ieg i w śród  
trza sk a ją cy ch  m i-ozów , p oczem  p o d su n ęła

s ię  ze w szy stk ich  stron  p od  gru p ę so w iec ­
ką, u sad ow ion ą  na sk a lach . M im o, że b o l­
szew icy  dobrze za m ask ow ali sw o je  k ara ­
b in y  m aszyn ow e, przepędzano ich  z jed n e­
go  g n iazd a  oporu do d ru g iego . P o  k i l k u ­
g o d z in n y c h  z m a g a n ia c h  c a łą  fo r m a c ję  so-

w ieck ic h  n a r c i a r z y  z u p e łn ie  rozb i to .  W zię­
to  do n ie w o li liczn y ch  jeń có w  i zd ob yto  
broń oraz bardzo w ie le  sprzętu  w ojen n ego . 
K om p an  je, n arciarzy  b o lszew ick ich , która  
p od jęta  a tak  o d c ią ż a ją c y ,’ zask oczon o  i 
rów n ież  w y cię to .

„Krajowe formacje" walczą na froncie.
Tatarzy, Estończycy, Gruzini.

B er l in ,  22 lu teg o . W  o sla tn ieh  m iesią ca ch  
n iem ieck ie  k o m u n ik a ty  w ojen n e częs to  w y ­
m ie n ia ły  u d z ia ł  w a k c j i  b o jo w e j  o c h o tn i ­
ków , p o c h o d z ą c y c h  z te r e n ó w  Z w ią z k u  S o ­
w ie tó w ,  k tó r z y  to  o c h o tn ic y  od p rzesz ło  
ro k u  w a lc z ą  r a m ię  p rz y  r a m ie n iu  z j e d n o s t ­
k a m i  n ic m ie c k ie m i  p rz e c iw k o  bo lsze w ik o m . 
P o raz p ierw szy  p rzynosi n iem ieck a  prasa  
b liż sze  szczegó ły  o d z ia ła ln o śc i tych  for- 
m acyj. Ż ołn ie rze  n a ro d o w o ś c i  r o s y js k i e j ,  
b ia ł o r o s y j s k i e j ,  e s to ń s k ie j ,  l i te w sk ie j ,  u- 
k r a i ń s k i e j  i b e s a r a b s k i e j  zg ło s i l i  s ię  do sze ­
re g ó w  w o js k o w y c h  n ie b a w e m  po ro zpoczę­
c iu  w o jn y  n a  w sch od z ie .  C h cieli on i s łu ży ć  
o ch otn iczo  jak o  s i ły  p om ocn icze lub jak o  
k iero w cy  w zg lęd n ie  żo łn ierze  tab orów , ab y  
w  ten sposób  p om agać arm  iom  n iem ieck im . 
P o d  L e n in g r a d e m  w y s tą p i ły  po raz  p ie r w ­
szy  do w a lk i  z b o ls z e w ik a m i  f o r m a c j e  e s to ń ­
skie ,  n a t o m i a s t  n a  K r y m i e  w a lc z y l i  po raz  
p ie r w s z y  T a ta r z y ,  ab y  p rzyczyn ić  s ię  do 
u w o ln ien ia  rod zin n ych  w si od b o lszew i-  
zm u.

W sz y sc y  ci żo łn ierze  w y m ien ia n i w  ra ­
portach  fro n to w y ch  jak o  „ f o r m a c je  k r a j o ­
w e"  w ła sn em  życ iem  i k rw ią  p rzyp ieczęto-  
w u ją  z łożoną przez n ich  p rzysięgę . W a lc z ą

oni d la  u w o ln ie n ia  w ie lk ic h  o b sz a ró w  Z w ią ­
zk u  S o w ie c k ie g o  od b o lsze w izm u ,  o ra z  d la  

l p o d ję c ia  k u l t u r a l n e j ,  g o s p o d a r c z e j  łą c z n o ­
ści ze w sc h o d e m ,  o ra z  d la  szczęś l iw ego  ro z ­
w o ju  w g r a n i e  n a r o d ó w  e u ro p e j s k ic h .  W  
zw iązku  z za jm ow an iem  now ych  ob szarów  
przez n iem ieck ą  s iłę  zb ro jn ą  do sz e reg ó w  
w o js k o w y c h  w c ie len i  z o s ta l i  ró w n ie ż  G r u ­
zini, A rm e ń c z y c y ,  m ie sz k a ń c y  A s e rb e jd ż a -  
nu , o ra z  m ie s z k a ń c y  g ó r a l s k i c h  szczepów  
n a  K a u k a z ie .  B a rd z o  liczn ie  zg ło s i l i  się K o ­
zacy , ż y ją c y  n a  o b s z a r a c h  D onu , K u b a n ia  i 
T e re k u ,  a b y  p rzyczyn ić  s ię  do stw orzen ia  
w ła śc iw y ch  form  ży c io w y ch , k tórych  g łó w ­
n y m  punktem  je s t ro d z in a  o ra z  a u t o r y t e t  
g ło w y  ro d z in y .  S zczep y  m a h o m eta ń sk ie  a. 
zw łaszcza  m ieszk ań cy  T u rk iesta n u  oraz  
T urkm eni, oraz ju ż  poprzednio  w y m ie n ie ­
ni T atarzy , d ą ż ą  do p o w r o tu  w o ln e g o  k u l t u  
o ra z  o b y c z a jó w , j a k i e  d y k t u j e  p rz y n a l e ż ­
no ść  do I s la m u .

O dnośne zarząd zen ia  g łó w n o d o w o d zą ceg o  
n iem ieck ich  s il zbrojn ych  s ta w ia ją  ochot-  
u ików  w sz e lk ic h  n a r o d ó w  d a w n ie j  n a le ż ą ­
c y ch  do  Z w ią z k u  S o w ie c k ie g o  n a  ró w n i  z 
ż o łn ie rz a m i  n ic m ie c k ie m i  i to  z a r ó w n o  w  
k w e s t j i  w y so k o śc i  żo łdu ,  z a o p a t r z e n ia ,  u-

Stan zdrowia Gandhiego 
pogorszył się.

G enew a, 22 lu tego . W e d łu g  in f o r m a c y j  
z L o n d y n u ,  n a d e sz ły c h  tu  w n iedzie lę ,  w 
s t a n i e  z d ro w ia  G a n d h ie g o  zasz ło  w n ie ­
dz ie lę  p r z e d p o łu d n ie m  z n acz n e  p o g o rs z e ­
nie.

*
G a n d h i  — w e d łu g  d o n ie s ie ń  a n g ie l ­

sk ic h  — z n a jd o w a ł  s ię  w p i ą t e k  w t a k i m  
s t a n ie  z d ro w ia ,  że nic m ó g ł  j u ż  m ów ić .

S ta n  osłabienia, trw a  w  d a lszym  c ią g u . 
C złon k ow ie  rod zin y  b a w ili zalodw o k ilk a  
m in u t przy  jeg o  łożu .

m u n d u r o w a n i a  i w y ż y w ie n ie .  M u n d u r y  są  
id e n ty c z n e  z m u n d u r a m i  ż o łn ie rz y  n ie m ie c ­
k ich .  R a n n i  i c h o rz y  z n a j d u j ą  o p iek ę  l e k a r ­
s k ą  w  s z p i t a l a c h  n ie m ie c k ic h .  Co się  ty c z y  
in w a l id ó w  w o je n n y c h ,  tu d z ie ż  w d ó w  i s ie ­
ró t ,  to  s ą  on i  t r a k t o w a n i  n a  ró w n i  z r a n n y ­
m i ż o łn i e r z a m i  n ie m ie c k im i .

S z e ro k o  z a k r e ś lo n e  są  g r a n i c e  s a m o r z ą d u  
k u l t u r a l n e g o .  C zas w o ln y  od zajęć m o g ą  
oni spędzać w  tea trach , w k in a ch  lub k a b a ­
retach , w  k tó ry ch  n ierzadko b iorą  u d zia ł 
w  p o lity czn y ch  sk eczach . W  zw iązku  z ich  
tem p eram en tem  ch ę tn ie  in ic ju ją  w ła sn e  
tań ce  n arod ow e i en tu zja zm u ją  s ię  m e lo ­
d ia m i w ła sn y ch  p iosen ek . P o n a d to  o tr z y ­
m u ją  w  d o sta teczn ej ilo ś c i  d z ien n ik i red a ­
g o w a n e  w  ich m o w ie  o jczy ste j.

F o r m a c j e  te  bez w z g lę d u  n a  to ,  gdz ie  b y ­
ły  u ż y te  w w a lk a c h ,  w szęd z ie  d a ły  s ię  po ­
z n a ć  z j a k  n a j l e p s z e j  s t r o n y  i ja k  to w y n i­
ka z p ew n ego  raportu  w o jsk o w eg o  „ w a lczy ­
ły  w w ie lu  pu n k tach  n iczem  lw y “. Jed en  z 
ty ch  m eld u n k ów  brzmi n astęp u jąco : „N a  
jed n y m  z od c in k ów  b ojow ych  fron tu , na 
k tó ry m  w a lc z y ły  o d d zia ły  fo rm a cy j k ra jo ­
w ych  o ch o tn ik ów , p rzed osta ło  s ię  w cza sie  
a laku  tego  le g io n u  ok o ło  600 k ra sn o a rm ie j­
ców . O d m ó w il i  on i  u d z ia łu  w  b r a to b ó jc z e j  
w a lce .  S o w ie c k ie m u  d o w ó d z tw u  w o js k o w e ­
m u  n ie  p o z o s ta ło  n ic  in n e g o ,  j a k  w y c o fa ć  
ze w s p o m n i a n e g o  o d c in k a  b o ls z e w ic k ie  f o r ­
m a c je  j a k o  n ie p e w n e .  K o m e n d a n t  f o r m a c y j  
o ch o tn ic z y c h ,  w alczących  u boku w ojsk  n ie ­
m ieck ich . p u łk o w n ik  B o n c z a ro w  odznaczn- 
ny zo sta ł w y so k im  orderem  za w zo ro w e  za ­
ch o w a n ie  s ię  żołn ierzy" . J a k  w iad om o w  
S ta lin g r a d z ie  w a lc z y ł  do  o s t a tn i e g o  n a b o ju  
i do  o s t a tn i e g o  ż o łn i e r z a  je d e n  z b a t a l i o ­
n ó w  t u r k i e s t a ń s k i c h .

Nowa broń na froncie wschodnim
B e r l in ,  22 lu teg o . B a rd z o  w a ż n y  c z y n ­

n ik  w  w a lk a c h  r o z g r y w a j ą c y c h  s ię  n a  
f r o n c ie  w sc h o d n im ,  s t a n o w i ą  n ie ty lk o  czo ł­
g i ,  s a m o lo ty  i z m a s o w a n e  f o r m a c j e  p ie c h o ­
ty ,  lecz ró w n ie ż  a r t y l e r j a ,  p r z y  p o m o cy  k tó ­
re j  s t r o n a  so w ie c k a  n ie r z a d k o  p r ó b u j e  za- 
d e c y d o w a ć  o los ie  b i tew . Tern  w ię k sze  z n a ­
czen ie  p o s i a d a j ą  n o w e  ś r o d k i  te c h n iczn e ,  
s t o ją c e  do  d y so p z y c j i  w o js k o m  n iem iec k im ,  
a  m ia n o w ic ie  a p a r a t y ,  k tó r e  p rz y  p o m o c y  
p e w n y c h  w y m ia r ó w ,  d o k o n a n y c h  p rzez  u- 
ję c ie  d r o g ą  m e c h a n ic z n ą ,  o b s e r w a c y j  a k u ­
s ty c z n y c h  i o p ty c z n y c h  u s t a l a j ą  d o k ła d n ie  
s t a n o w i s k a  a r t y l e r j i  p rz e c iw n ik a .  T e no­

w oczesn e sp osob y  m ierzen ia  zo sta ły  w  c ią ­
g u  obecnej w o jn y  n ie s ły c h a n ie  u d o s k o n a ­
lon e  przez sp ec ja ln e  od d zia ły  w o jsk  n ie­
m ieck ich . D zięk i tem u od początk u  w o jn y  
na W sch od zie  do końca  styczn ia  br. u s t a ­
lono  o g ó łe m  c o n a jm n ie j  48.841 s t a n o w is k  
a r t y l e r j i  so w ie ck ie j .  N a p o d sta w ie  łych  
w y n ik ó w  o b serw a cy jn y ch  w tym  sa m y m  o -  
k resie  ar ty ler ja  n iem ieck a  m ia ła  m o ż n o ść  
o s t r z e l iw a n ia  20.445 b a t e r y j  so w ieck ich ,  
k tóre  po w ięk szej częśc i r o s ia ły  a lbo  zn i­
szczono ,a lbo tak  uszkod zone, że n ie  b y ły  
ju ż  zd o ln e do ja k ie jk o lw ie k  d z ia ła ln o śc i 
bojow ej.

Atak japoński na glownq kwaterę 
czwartej armji chińskiej.

Sukces Japończyków na północnym brzegu rzeki Yangtse.
T o k io ,  22 lu tego . J a p o ń s k i e  o d d z ia ły  b o ­

jo w e  p r z y p u ś c i ły  w  u b ie g ły  c z w a r te k  a t a k  
n a  g łó w n ą  k w a te r ę  c z w a r te j  a r m j i  c h iń ­
sk ie j  z n a j d u j ą c ą  s ię  w  p ó łn o c n e j  części 
p r o w in c j i  K ia n g s u .

B ezp ośred n io  potem  ja p o ń sk ie  jed n o stk i 
w o jsk o w e  p o d ję ły  p o śc ig  za n iep rzy ja c ie ­
lem  i p rzek roczy ły  d aw ne k o ry to  rzek i Żół- 
tpj. In n o  jed n o stk i b ojow e ja p o ń sk ie  ru ­
sza ją ce  do ak cji od p ó łn ocy  oraz od p o łu ­
dnia n a w ią za ły  ju ż  k on tak t nad rzeką  
Y a n g tsek ia n g . na teren ie  p ro w in cji H opei.

*
J a k  s ię  a g e n c ja  D o m ei d o w ia d u je  z od ­

c in k a  f r o n to w e g o  n a  te r e n ie  p r o w in c j i  H o ­
pei, w o j s k o m  j a p o ń s k i m  u d ą ło  się w  d n ia c h  
17 i 18 lu te g o  z l i k w id o w a ć  n a d  p ó łn o c n e m  
w y b rz e ż e m  rzek i  Y a n g t s e  o d d z ia ł  w o js k  
C z a n g k e is z e k a  l iczący  1500 ż o łn ie rz y  o raz  
w z ią ć  do n iew o l i  400 jeńcó w .

W ed łu g  n astęp n ej In form acji ja p o ń sk ie  
O ddziały na teren ie  C hin p ó łn ocn ych , k tó J 
re  zd ob y ły  jed n ą  z baz w o jsk  czu n k iń sk ich

z lik w id o w a ły  w  dniach  18 i 19 lu teg o  br. 
resztk i jed n ej z d y w izy j w s i le  ok o ło  800 
żo łn ierzy , k tó ry  to od d zia ł zo sta ł zn iszczo­
n y  n iem al do o sta tn ieg o  żo łn ierza . N a p o ­

lu  w a lk i  po le g ło  700 ż o łn ie rz y  a r m j i  C zu n g -  
k in g u .

J e d n o stk i w o jsk o w e  rządu  ch iń sk ieg o , 
które w alczą  u boku arm ji ja p o ń sk ie j od 
c h w ili p rzy stą p ien ia  C hin do w o jn y , w d ro ­
ż y ły  w dniu  17 lu teg o  br. w zach od n iej  
części p row in cji S za n tu n g  ak cję  p rzeciw  
sk o m n n izo w a n y m  jed n o stk o m  arm ji 
C zu n k k iu gu . Z abito  S0 k o m u n istó w , b io ­
rąc do n iew oli lic zn y ch  jeńców .

Alarm lotniczy w Sydney.
S z to k h o lm ,  22 lu teg o . W e d łu g  d o n ie s ie n ia  

a n g ie l s k i e j  s łu ż b y  in f o r m a c y jn e j ,  w  S y d ­
n ey  z a r z ą d z o n o  w  so b o tę  r a n o  a l a r m  p o ­
w ie t r z n y ,  a  a r t y l e r j a  p rz e c iw lo tn ic z a  p r z y ­
s t ą p i ł a  do  d z ia ła n ia .

D o n ie s ie n ie  a n g ie lsk ie  s tw ierd za , że fa k t  
ten m oże s ta n o w ić  dow ód zd o ln ośc i op era ­
c y jn y c h  sa m o lo tó w  ja p o ń sk ich , p on iew aż  
S y d n e y  leży  w  o d leg ło śc i  p r a w ie  2000 m il  
od  b e z p o ś r e d n io  z a g ro ż o n y c h  t e r e n ó w  a u ­
s t r a l i j s k i c h .

W  zw iązk u  z tern p rzy p o m in a ją  w  L on ­
d y n ie  o lb rzy m ie  zn iszczen ia , w yrząd zon e  
przez p ierw szy  ja p o ń sk i atak  lo tn iczy  na 
u rząd zen ia  p ortow e w P o r t D arw in . A tak  
ten  w y k o n a n y  przed  rok iem , w y rzą d z ił o l­
b rzym ie  sp u sto szen ia . W  cza s ie  teg o  a tak u  
u le g ł zn iszczen iu  w p ły w a ją c y  do portu  
k on w ój, a  sam o  u rząd zen ia  p ortow e z o s ta ­
ły  tak  g ru n to w n ie  zn iszczon e, że m u sia n o  
zam knąć w  p orc ie  w sze lk i ruch.

USA. ingeruje w Indjach,
B a n g k o k ,  22 lu teg o . W  z w ią z k u  z in fo r-  

m o c ja m i  w s p r a w i e  s t a n u  z d ro w ia  M a h a t -  
m y  G a n d h ie g o ,  s p r a w o z d a w c a  h in d u s k ie j  
l ig i n ie p o d le g ło ś c i  o ś w ia d c z y ł  w  ub . n ie ­
dzie lę  do  m ik r o f o n u  ro z g ło śn i  r a d j o w e j  w  
B a n g k o k ,  że lo sy  I n d y j  m o g ą  się r o z s t r z y g ­
n ą ć  n a  ca łe  s tu le c i a  w zw ią z k u  z w y d a r z e ­
n ia m i  m a ją c e m i  s ię  ro z e g r a ć  w p rz y s z ły m  
ty g o d n i u .  P r z y s z ły  t y d z i e ń  będzie  n i e w ą t ­
p l iw ie  n a jw a ż n i e j s z y m  w  d z ie ja c h  I n d y j .  
N ik t  n ie  je s t  w  s ta n ie  osąd zić , czy  G handi 
przetrw a dziew ięć  k ry zy so w y ch  dni postu. 
R ep rezen tan t R o o sev e lta  w  In d ia ch , rar. 
P h ilip p s , k tórego  p rzy jazd  zw ią za n y  je s t

z p ow ażn em i zad an iam i, m ia n o w ic ie  w c ią g ­
n ię c ie m  s p o łe c z e ń s tw a  h in d u s k ie g o  do u- 
d z ia łu  w  w o jn ie  a n g lo - a m e r y k a ń s k ie j ,  p o ­
t r a f i ł  w y k o r z y s t a ć  k r y t y c z n ą  s y t u a c ję ,  j a ­
k a  w y n ik ł a  z p o s tu  G a n d h ie g o .  O d b y ł  on 
ro z m o w y  z c z o ło w y m i H in d u s a m i  i p r z y ­
p u sz c z a ln ie  j e s t  z d a n ia ,  iż p r z y b y ł  w  k o ­
r z y s tn e j  chw il i ,  g d y ż  będ z ie  m ó g ł  p r z y c z y ­
n ić  s ię  do  t a k  z w a n e g o  p o ś r e d n ic tw a  w  
z e tk n ię c iu  s ię  G a n d h ie g o  z w ic e k ró l e m  In .  
d y j ,  a tem sam em  sp ełn ić  c iem n e zad an ie , 
m ia n o w ic ie  s tw o rzy ć  p a n o w a n ie  U S A  n a  
leren ach . k tóre  jeszcze  n a leżą  do im p erju ia  
b ry ty jsk ieg o .
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Dalsze głosy prasy o mowie Goebbelsa.
Prasa łotewska o walce przeciw bolszewizmowi.

Sztokholm, 22 lutego. „Dagspesten" pisze, 
ze m inister Goebbels swą mową dał sygnał 
alarm u.

W nioski końcowe, wysunięte przez mów­
cę, są słuszne, polityka bolszewików istot­
nie od 20-tu lat była nastawiona na stwo­
rzenie warunków i wybór właściwego mo­
mentu, celem dokonania wielkiego ciosu, 
prowadzącego do uzyskania panowania nad 
światem. Mowa wywarła na całą prasę 
szwedzką olbrzymie wrażenie.

OSLO.
„Aftenposten" podkreśla konieczność ©- 

nrony przed bolszewickiem niebezpieczeń­
stwem.

Bez względu na gigantyczne rozmiary 
tego zadania musi się je  orężnie wykonać, 
aby ratować Europę. *

! , HELSINKI.
Jeszcze nigdy w hisłorji — Jak podkre­

ślają dzienniki fińskie — apel o skoncen­
trow ania najwyższych wysiłków nie spot­
kał się z tak fanatycznie jednomyślnem po­
twierdzeniem, jak  tego byliśmy świadkami 
w czasie zebrania w Pałacu Sportowym, 
przy akcie potwierdzenia pytań, postawio­
nych przez m inistra Goebbelsa.

Jako  nagłówki zamieściły dzienniki fiń-
• j  i6i ^ a n ia  mowy, które zapowiadają 

niedaleką nową ofensywę oraz zarządzenia, 
dotyczące skoncentrowania wszystkich sił.

*
Ryga, 22 lutego. Prasa łotewska w swych 

artykułach wstępnych zajmuje stanowisko 
wobec walki przeciwko bolszewizmowi, 
przyczem w sposób zdecydowany i jasny

podkreśla swój udział w europejskie] 
wspólnocie losu.

„Tevija“ pisze: „Łotewska opinja publi­
czka z niezwykłein zainteresowaniem śledzi 
przebieg wydarzeń na froncie. Jest to zro­
zumiałem, ponieważ nasz byt lub niebyt 
jest zależny od przebiegu tej wojny. Na 
mocy naszej własnej decyzji i szczęśliwego 
zrządzenia losu, zostaliśmy postawieni po 
tej stronie, do której przynależymy. W o- 
becnej walce odczuwamy każdym nerwem, 
że należymy do Europy“.

„Daugavas Vetnesis“ oświadcza: „Zrozu­
miałem jest samo przez się, że wojnę prze­
ciw bolszewizmowi musi się prowadzić z 
taką samą konsekwencją, jaką  ujawnił 
tenże bolszewizm przy urzeczywistnianiu 
swoich celów. Nie może tu być mowy o ża­
dnej przeciwpropagandzie lub jakiejś nau 
kowej krytyce. Jedynie tylko bezpardono­
we zniszczenie bolszewizmu może stworzyć 
warunki, aby ' świat kulturalny poczuł się 
bezpieczny i zyskał możliwość kroczenia ku 
lepszej przyszłości".

Tunis powodem zmartwień.
S z to k h o lm ,  22 lu tego .  W  ob l iczu  n i e p o w o d z e ń  

w o js k  a m e r y k a ń s k i c h  n a  t e r e n i e  T u n e t a n j i  w p ły ­
w o w y  d z ie n n ik  „ C h ic a g o  T r i b u n e 1* z w r a c a  s ię  w 
a r t y k u l e  s k i e r o w a n y m  d o  Bia łego  D o m u  1 z a p y t u ­
j e ,  g dz ie  w ła ś c iw ie  z n a j d u j ę  s ię  l iczne  a m e r y k a ń ­
s k ie  s a m o lo ty  b o jo w e ,  o  k tń r y c h  s ta le  o p o w ia d a ł  
I to o se re l t .

R oosevelt  o ś w ia d c z y ł  sp o łe c z e ń s tw u  a m e r y k a ń ­
s k i e m u  o  w y tw a r z a n iu  o k o ło  500 s a m o lo tó w  m ie ­
s ięcznie .  S ą d z ą c  z n ie p o w o d z e ń  a m e r y k a ń s k i c h  w 
T u n e ta n j i  n a le ż y  p rz y p u sz c z a ć ,  że  s a m o lo ty  te  
p r a w d o p o d o b n i e  n ie  z n a j d u j ą  się p r z y  a m e r y k a ń ­
sk ic h  w o j s k a c h  n a  f ronc ie .

W b r e w  u w a g o m  R ooseve l ta  d z ie n n ik i  b y ły  z m u ­
s z o n e  s tw ie rd z ić ,  iż a r m j e  a m e r y k a ń s k i e ,  b io r ą c e  
u d z i a ł  w a k c j i  b o jo w e j  p o z a  k o n ty n e n te m  a m e r y ­
k a ń s k i m  n ie  d y s p o n u j ą  d o s t a te c z n ą  i lo śc ią  s a m o ­
lo tó w ,  a b y  p r z y  icb  a k c j i  u z y s k a ć  sz y b k ie  i ł a tw e  
zw y c ię s tw o .  S p o łe c z e ń s tw o  a m e r y k a ń s k i e  m a  p r a ­
w o  d o w ie d z ie ć  się , d laczeg o  s y t u a c j a  p r z e d s t a w ia  
s ię  tak ,  a n ie  inacze j .  Ż yczen ie  p r a s y  s t r e s z c z a  s ię  
d o  s tw ie rd z e n ia ,  iż j e s t  to w d z ięcz n e  z a d a n ie  
K o n g re su  Z w ią z k o w e g o  s p r a w y  te  zb ad ać .

K o m u n ik a ty  w o jsk o w e ,  n a d c h o d z ą c e  i  p ó łn o c ­
n e j  A fryk i  p o z w a la j ą  z o r j c n to w a ć  się ,  i e  n ie m a  
t a m  m o w y  o  j a k l e m ś  p rz e d s ię w z ię c iu  u p e r e tk o -  
w em  — pisze  „ N e w s  C h ro n ic ie 4*.

P rz e c iw n ik  d o k o n u j e  t a m  z b y t  g w a ł to w n y c h  a- 
t a k ó w ,  a n a w e t  u d a ło  m u  się  "odrzucić  s i ły  pó l-  
n o c n o - a m e r y k a ń s k ie .  J a k i e ś  o p ty m is ty c z n e  n a ­
d z ie je  ze s t r o n y  a l j a n tó w  są  z u p e łn i e  n i e u z a s a d ­
n io n e .  L iczni ,  d o b rz e  p o i n f o r m o w a n i  o b s e r w a t o ­
rzy ,  ja c y  w o s t a tn im  czas ie  p o w ró c i l i  z p ó łn o c n e j  
A fry k i ,  w  o p o w i a d a n i a c h  sw o ic h  n ie  w y ra ż a l i  s ię  
t a k ,  jak to p o c z ą tk o w o  po  n ic h  o c z e k iw a n o  Ze 
s p r a w o z d a ń  tych  o b s e r w a t o r ó w  w y c z u w a  się , że  
s y tu a c j a  w o js k o w a  na  t a m te j s z y m  t e r e n ie  o r a z  
w s p ó łd z ia ła n ie  si ł  a l j a n c k ic h  n ie  m o g ły  ich  w  z u ­
p e łn o ś c i  zad o w o l ić .

P ie rw sz e  z w y c ię s k ie  s t a r c i e  n i e m ie c k ic h  w o jsk  
p a n c e r n y c h  z s i ł a m i  p ó łn o c n o - a m e ry k a ń s k ie m i  
w y w a r ł o  ró w n ie ż  w p ra s ie ,  w y c h o d z ą c e j  w B ue­
n o s  Aires, o lb r z y m ie  w ra ż e n ie .

J a k o  n a j h a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y  w  ty ra  
w zg lęd z ie  u w a ż a n y  jes t  a r ty k u ł '  w s tę p n y  dziienni- 
ka  p o r a n n e g o  „ ,C a b i ld e ‘‘, p ió ra  p e w n e g o  p u ł k o w ­
n ik a  a r g e n ty ń sk ie g o .  Od d łu ższeg o  czasu  —  p isze  
w y m ie n io n y  a u t o r  —  p rz e c iw n ic y  osi  z a p o w ia d a l i  
r y c h ł e  w ie lk ie  su k c e s y  w o jsk o w e .  I ty ra  r a z e m  
j e d n a k  z n o w u  s ła ło  s ię  in acze j .  A ng l icy  i A m e­
r y k a n i e  s ta n ę l i  w o b l ic z u  w p r a w d z ie  n ie w ie lk ie j ,  
a le  n i e s ły c h a n ie  b i tn e j  a r m j i  p o d  d o w ó d z tw e m  
n a j le p s z y c h  g e n e ra łó w .  W z ią ć  p r z y t e m  n a le ż y  p o d  
u w a g ę  t a k ż e  s t a n o w is k o  c e n t r a l n e  te j  a r m j i  w 
z r ę c z n ie  w y b r a n y m  te ren ie ,  p a n u j ą c e  n a d  c a łą  s ą ­
s ie d n ią  oko l icą .

N aw e t  d z ie n n ik i ,  z a j m u j ą c e  w y ra ź n ie  p r z y ­
j a z n e  s ta n o w is k o  w o b ec  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  
n ie  u k r y w a j ą  sw ego  ro z c z a r o w a n ia  z p o w o d u  
p rz e b ie g u  w y p a d k ó w  w  p ó łn o c n e j  Afryce .  I ta k  
d z ie n n ik  „ N a c io n "  p r z y ta c z a  k o m e n t a r z  p e w n e g o  
p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i e g o  s p r a w o z d a w c y  w o j e n ­
n e g o  z Algieru ,  w k t ó r y m  a u t o r  p isze ,  ze s t r a t y  
J a n k e s ó w  w p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  s t r a t  w o js k  n i e ­
m ie c k ic h  są n ie z w y k le  w ysok ie .  A r ty k u ł  o ś w ia d ­
c za  d o s ło w n ie :  „ W  p ie rw s z e j  w ie lk ie j  b i tw ie  p a n ­
c e r n e j  p ó łn o c n o - a m e ry k n ń s k ic h  si ł  z b r o jn y c h  d o ­
z n a ły  o n e  p o w a ż n e j  k lęsk i  o d  d o ś w ia d c z o n e j  w 
w ie lu  b o ja c h  a r m j i  p a n c e r n e j  R o m m la " .

Zatopiono 15 okrętów 
o pojemności 103.000 fort.

Komunikat nadzwyczajny z głównej kwatery Fiihrera.
Berlin, 2 2  lutego. N aczelna kom enda niem ieckich s ił zbrojnych  

kom unikuje z  g łów nej kw atery Fiihrera w dniu 2 2  lutego:
Mimo gw ałtow nych  burz i z łej w idoczności niem ieckie łodzie  

podw odne prow adziły  dalej w alkę przeciw ko nieprzyjacielskiej ż e ­
gludze i zatop iły  na A tlantyku i przed półn .-afrykańskiem i porta­
mi m orza Śródziem nego z silnie zabezp ieczonych  konwojów, 1 5  o- 
krętów  o pojem ności 1 0 3 .0 0 0  brt., jedną korw etę, jedną łód ź patro­
low ą i cztery  żaglow ce transportow e.

D alszy  jeden okręt frachtow y zo sta ł storpedow any.

Wskutek odwilży i poważnych strat 
nacisk sowiecki miejscami zelżał.

Premjer węgierski informuje 
o sytuacji.

Budapeszt, 22 lutego. Na piątfcowem nad- 
zwyczajnem posiedzeniu komisy] zagranicz­
nych Izby poselskiej oraz senatu prem jer 1 
m inister spraw zagranicznych Kailay in­
formował obecnych w sprawach sytuacji 
zagranicznej.

W posiedzeniu tem wzięli udział wszyscy 
członkowie gabinetu oraz sekretarze stanu, 
obaj przewodniczący Izb parlam entarnych 
oraz najwyżsi urzędnicy m inisterstw a 
upraw zagranicznych. To niezwykłe zainte. 
resowanie posiedzeniem świadczy o. jego 
znaczeniu. Na tem at wywodów prem jera 
oraz dyskusji, jaka w związku z tem wy­
wiązała się, wydany został krótki komu­
nikat urzędowy.

Dymisja ministra gospodarki 
Rumunji.

Bukareszt 22 lutego. M inister gospodarki 
Rumunji, prof. Pinceaeu ustąpi! z zajmo­
wanego stanowiska. Szef państwa, m arsza­
łek Autoneseu, przyjął prośbę o dymisję 
Do chwili reorganizacji m inisterstw a go­
spodarki, kierownictwo tego resortu po­
wierzono ad interim  m inistrowi produkcji 
xbrjeniowo-wojennej, generałowi Dobre.

Berlin, 22 lutego. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiihrera w niedzielę dnia 21 
lutego:

W następstwie panującej na poszczegól­
nych odcinkach frontu wschodniego odwil­
ży i ciężkich strat, poniesionych w dotych­
czasowych walkach kampanji zimowej,
napór nieprzyjaciela wczoraj miejscami 
osłabł. W rejonie dolnego biegu rzeki Ku­
bań lokalne atak i bolszewików były bez­
skuteczne.

Na froncie, rozciągającym się pomiędzy 
morzem Azowskiem a obszarem na połu­
dnie od Orła załam ały się liczne ataki nie­
przyjacielskie. Zniszczono 61 czołgów, z cze­
go 34 w toku odpierania pewnego silnego 
wypadu, w którym poza tem nieprzyjaciel 
poniósł wysokie I krwawe straty .

Kilka ataków formacy] niemieckich na 
tym odcinku przyniosło lokalne sukcesy. 
Lotnictwo wspomagało znacznemł siłami 
wojska arm ji lądowej i zadało niszczące 
ciosy, atakując koncentracje nieprzyjaciel­
skich pojazdów, czołgów i oddziałów wojsk. 
Samoloty bojowe zbombardowały z widocz­
nym skutkiem objekty kolejowe w rejonie 
zaplecza nieprzyjaciela.

Pojedyncze a tak i nieprzyjacielskie w re­
jonie Rżewa odparto częściowo w kontr- 
wypadzle.

Na północnej części frontu wschodniego 
nieprzyjaciel atakował tylko w kilku miej­
scach na południowy-wschód od Jeziora

llmcń. Odrzucono go, zadając znaczne s tra ­
ty. Na południe od jeziora Ładogi i pod 
Leningradem nieprzyjaciel nie kontynuo­
wał ataków- Dokonano dwie własne akcje 
zaczepne, niszcząc przytem 12 czołgów. Ar- 
ty lerja  przeciwlotnicza lotnictwa szczegól­
nie odznaczyła się w toku wielkiej bitwy 
obronnej na wszystkich zapalnych punk­
tach frontu wschodniego.

Eskadra myśliwska pod dowództwem 
porucznika Trautloffa, uzyskała 4.000 ze- 
strzał.

Wojskom niemieckim i fińskim na fron­
cie Kandalakoczy udało się otoczyć i roz­
proszyć sowiecką jednostkę narciarską.

W okresie od 11 do 20 lutego formacje 
arm ji lądowej zniszczyły, zdobyły, względ­
nie uczyniły niczdolnemi do akcji 774 
czołgi sowieckie na froncie wschodnim.

Na południowo-zachodnim froncie tune- 
tańskim  toczą się dalej wałki ruchowe. 
Odparto kontratak, dokonany przy popar­
ciu czołgów. Lotnictwo skutecznie atako­
wało bombami ciężkiego kalibru zmotory­
zowane wojska brytyjskie I pozycje artyle- 
rji przeciwlotniczej.

Podczas ataku w dniu 19 lutego na pół- 
nonco-zachodnl rejon Niemiec — jak  dodat­
kowo stwierdzono — arty leria  przeciwlot­
nicza m arynarki zestrzeliła następne dwa 
samoloty, wobec czego ogólne s tra ty  nie­
przyjaciela w toku a taku  podwyższyły się 
do 13 samolotów.

Sowiety straciły 25 tanków 
i 31 samolotów.

Berlin, 22 lutego. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery Fiihrera w dniu 22 lutego 
1943:

Nieprzyjacielskie a tak i przeciwko północ-
nemu frontowi kubańskiego przyczółka mo­
stowego zostały odparte przez wojska nie­
mieckie I rumuńskie. Nieprzyjaciel został 
w kontrataku odrzucony, ponosząc wysokie 
krwawe straty . W rejonie Dońca i na pół­
nocny zachód od niego próbowali bolszewi­
cy oprócz licznych miejscowych ataków ,przy 
pomocy skoncentrowanych sił, w licznych 
miejscach przełamać nasz fron t obronny. 
Zostali oni w ciężkich walkach odparci, po­
nosząc wysokie straty .

Nieprzyjacielskie oddziały, które miały w 
szeroko zakrojonym planie okrążenia, od­
ciąć pomiędzy Dońcem a Dnieprem połącze­
nia z naszym frontem w rejonie Doń­
ca, zostały przez niemieckie wojska 
lądowe i oddziały SS. uderzone we flankę 
I tyły i zniszczone. Na tem odcinku eskadry 
samolotów bojowych i samolotów bliskiego 
wsparcia uczyniły niezdolnemi do walki 25 
nieprzyjacielskich wozów bojowych, znisz­
czyły liczne ciężkie działa i obfity sprzęt 
wojenny. Niepzryjacie! poniósł nadzwyczaj 
obfite krwawe straty .

W rejonie na zachód t na północny zachód 
od Charkowa także i wczoraj atakow ał nie. 
przyjaciel daremnie nasze pozycje.

Silno nieprzyjacielskie atak i na południe 
I na północny wschód od Orła zostały w 
gwałtownych walkach, w czasie gęstej śnie­
życy odparte. Pewna niemiecka grupa bojo­
wa zniszczyła w przeciwnatarciu trzon pcw- 
nej nieprzyjacielskie] brygady narciarskie!.

Na północnym odcinku frontu wschod­
niego w dniu wczorajszym miały miejsce 
walki o znaczeniu lokalnem. Przy własnem 
przedsięwzięciu ofensywnem nieprzyjaciel 
stracił oprócz licznych zabitych wiele setek

jeńców, 12 czołgów i wielką ilość broni.
Lotnictwo wykorzystywało poprawę wa­

runków atmosferycznych i w silnych zespo­
łach brało udział w walkach na ziemi.

Na froncie północnym niemieccy myśliw­
cy zestrzelili 31 samolotów sowięckich. Dwa 
własne samoloty zaginęły.

Rejon portowy w M urmańsku i ważne 
punkty wyładowcze kolei murm ańskiej były 
ponownie bombardowane z dobrym skut­
kiem.

W Tunisie kontynuowano ataki I na 
wschód od Tebessa pobito na głowę silne 
części pewnej angielskiej dywizji pancer­
nej. Samoloty nurkowe rozprószyły skupi­
ska wozów pancernych nieprzyjaciela. A- 
tak  nocny na Tobruk poczynił w porcie I 
w mieście wielkie zniszczenia.

Brytyjskie samoloty zrzuciły ubiegłej no­
cy bomby rozpryskujące I zapalające na pa­
re miejscowości niemieckiego północno-za­
chodniego wybrzeża.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 22 lutego. Włoski kom unikat wo­

jenny z niedzieli ma brzmienie następu­
jące:

Główna kw atera włoskich sil zbrojnych 
komunikuje:

Na południowym odcinku frontu  tune- 
tnńskiego rozegrała sie wralka pomiędzy 
czołgami, w toku której nasze czołgi, wspie­
rane przez lotnictwo, dzięki natychm iasto­
wemu kontratakow i udarem niły akcję nie­
przyjacielską.

Nasze sam olo ty , zaatakowały Trypoli* 
w S yrji oraz Bejrut, bom bardując zbior­
niki nafty i rafinerje.

Samoloty nieprzyjacielskie zrzuciły bom­
by na Neapol. Wśród domów* mieszkalnych 
nie spowodowano poważniejszych szkód. 
Dotychczas stwierdzono wśród ludności cy­
wilnej 119 zabitych i 332 rannych.

Następny atak  odbył sie na Palermo. Li­
czba rannych jest nieznaczna. Niemiecka 
i włoska obrona przeciwlotnicza zestrzeliła 
4 z pośród atakujących samolotów. Dwa 
z nich spadły do morza, jeden w odległości 
11 km. od Palermo, jeden zaś na teren miej­
scowości Brancaocio.

K ilka bomb zrzucono ponadto w K alabrji 
na miejscowości: Amantes, Gioia, Tauro 
i Cittanova. W śród ludności cywilnej za­
notowano kilka ofiar.

Naziemna obrona przeciwlotnicza ze­
strzeliła nad Porto  Empedoole 2 samoloty 
nieprzyjacielskie.

*

Rzym, 22 lutego. Włoski komunikat wo­
jenny z poniedziałku posiada następujące 
brzmienie: Naczelne dowództwo włoskich 
sił zbrojnych kom unikuje:

Siły bojowe osi zdobyły dalsze pozycje 
na środkowym odcinku w Tunisie. Zniszczo­
no kilkadziesiąt wozów pancernych. Wzię­
to do niewoli licznych jeńców.

Nicmiecko-włoskie siły powietrzne atako­
wały gwałtownie nieprzyjacielskie lin je do­
wozowe i zestrzeliły w walce powietrznej 
trzy  samoloty. Dalszy samolot został s trą ­
cony przez obronę naziemną. Z operacji w 
ostatnich dwóch dniach nie powróciły trzy 
z pośród naszych samolotów.

Nieprzyjacielkie sam oloty w dniu wczo­
rajszym  zrzuciły bomby na różne miejsco­
wości Sycylji, K alabrji i prowincji Saler­
no. Pewien pociąg san itarny  był ostrzela­
ny ogniem karabinów maszynowych pomię­
dzy Gabella a Strongoli (Gatanzano); tak ­
że inne pociągi i dworce były ostrzeliwane. 
Doniesiono łącznie o jednym  zabitym i 11 
rannych oraz nieznacznych szkodach.

Obrona naziemna zestrzeliła cztery samo­
loty: trzy pońad Trapani, z których jeden 
sjiadł obok Villa Nasi, jeden obok Levenro 
i jeden na wschód od Favignaaa, jeden nad 
Catanzaro M arina, k tóry  w pobliżu wybrze­
ża spadł do morza.

Ubiegłej nocy nasze samoloty torpedowe 
zaatakowały nieprzyjacielski konwój na 
północ od wybrzeża Algieru. Zatopiono je­
den parowiec, dwa zaś okręty handlowe o- 
trzym ały trafien ia  torpedami.

Rekord eskadry lotnicze}.
Berlin, 22 lutego. Jak  donosi niemiecki 

kom unikat wojenny z niedzieli, jedna z nie­
mieckich eskadr samolotów myśliwskich, 
operująca na północnym odcinku frontu  
wschodniego, zestrzeliła dotychczas ponad 
4.000 samolotów. Na ręce dowódcy tej eska­
dry marszałek Goering przesłał telegrom, 
wyrażający uznanie za niezwykły w dzie­
jach obecnej wojny sukces myśliwców.

Uczba ludności Włoch.
Rzym, 22 lutego. Ludność Włoch liczyła 

w dniu 31 stycznia 1943 r. 45,631.000 tnie- 
skańców.

Jak  donoszą z Rzymu, rocznik 1926 został 
powołany do przeglądu wojskowego.

Leningrad ciągle pod obstrzałem
Sztokholm, 22 lutego. Korespondent mo­

skiewski „Timesa“ pisze na tem at położe­
nia w Leningradzie, że miasto to prawic 
nieprzerwanie znajduje się pod ogniem 
ciężkiej arty lerji niemieckiej. W związku 
z tern na pewnych ulicach i placach lud­
ność może ukazywać się Jedynie ryzykując 
swe życie. Również lotnictwo przyczynia 
Leningradowi bardzo wiele trudności. B ar­
dzo często udaje się mu przedrzeć przez 
wszystkie pierścienie obrony przeciwlotni­
czej i zrzucać bomby tia miasto.

Również ciężkie zimy pozostawiły swe 
ślady w tem mieście. Jeżeli przybywa się 
do Leningradu, wówczas z najwyższem

zdumieniem można stwierdzić, że nie po 
został tam  ślad po starych, dobrze znanyc! 
przedmieściach. W szystkie te przedmieścl: 
zostały rozebrane, a uzyskanie z tam tej 
szych budynków drzewo użyte na opał 
Również nie można się oprzeć wrażeniu, żi 
Leningrad jeet opustoszałem miastem. 7 
ogclnej liczby około 4 miljonów m ic lk a ń  
ców, jaką liczyło to miasto w norm alnycł 
czasach oraz miljonów uciekinierów. |aci 
Wi sw0',m czasie masowo napływali do Le 
mngradu, pozostała już bardzo niewiele 
Część ludności ewakuowano, jednak nieza­
leżnie od tego setki tysięcy zmarły z po­
wodu głodu 1 zimna.
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Ataki samolotów nurkowych 
na kolej murmańską.

Berlin, 22 lutego. Na froncie oceanu Lo­
dowatego niemieckie bejowe samoloty nur­
kowe dokonały ataków na objekty kolei
m urm ańskiej.

Na dwóch dworcach kolejow ych na  za­
chód od zatoki K andalakcza celne bomby 
•C u co n e  przeć; bombowce niemieckie, s-po- 
w edow aiv ilezue pożary  i zniszczenia w śród 
urządzeń załadowczych i  m agazynów  to­
w arow ych.

Czy Angija udzieli Szwajcarji 
odpowiedzi?

Zurych, 22 lutego. Na marginesie osta­
tniego protestu Rady Związkowej przeciw­
ko przelotowi lotników brytyjskich nad 
Szwajcarją pisze jeden z dzienników 
szwajcarskich, że przelot wielkich farma- 
cyj bombowców nad terytorium Szwajca­
rji wykazuje bez żadnych obsłonek, Iż teza 
szwajcarska o nienaruszalności jej strefy  
powietrznej Jest bez ogródek lekceważona.

„To pewne przekonanie um acnia jeszcze 
fak t. jak i należy w tem m iejscu stw ierdzić, 
że na wszystkie protesty Szwajcarji, w y­
słane w ostatnim czasie do Londynu, rząd 
brytyjski nie udzielił żadnej, wogóle odpo­
wiedzi".

Deficyt „kauczukowy" Stanów 
Zjednoczonych.

Genewa, 22 lutego. Tegoroczne zapotrze­
bowanie kauczuku w Stanach Zjednoczo­
nych określa się kwotą 580.000 ton.

Z pozycji tej 325.000 ton przypada na cele 
wojskowe, 60.000 ton na  pokrycie  zapotrze­
bow ania cywilnego, związanego ze sp ra ­
w am i w ojny, w reszcie 50.000 ton na zapo­
trzebow anie najw ażniejszych dziedzin prze­
m ysłu  oraz szpitaln ictw a. 117.000 ten  prze­
w idzianych je s t w obrachunku dzierżawno- 
pożyczikowym. Ponieważ zapotrzebowanie 
na kauczuk surowy, wynosi w  tym roku
400.000 ton, przez to deficyt w yniesie około
180.000 ton. _______

Węgierskc-amerykańskI 
przemysł naftowy S. A.

Budapest, 22 lutego. W ęgiersko-A m ery­
kańsk i P rzem yśl N aftow y S. A. uzyskał w 
roku  handlow ym  1941 czysty zysk w kwocie 
przeszło 15 m ilionów  peugo. W alne zgrom a­
dzenie uchw aliło podwyższenie kap ita łu  
akcyjnego spółki do 32 m iljonów  pengo. 
P ro d u k c ja  przedsiębiorstw a s tą le  w zrasta.

Wschednio-azjatycka kompania 
w Kopenhadze.

Kopenhaga, 22 lutego. W schodnio-azjaty. 
cka kompanja z siedzibą w Kopenhadze 
Wykazuje za rok 1942 nadwyżkę w wyso­
k o śc i 1,48 (2,09) miljonów koron, którą prze­
niesiono na następny rok.

Podobnie, ja k  w latach  1940/41, także za 
rok  1942 nie wypłacono żadnej dywidendy. 
N adw yżkę obliczano po dodaniu nadwyżki 
z roku ubiegłego w wysokości 2 m iljouy 
koron  i funduszu dyspozycyjnego w w y­
sokości 2,5 miljomów koron. Spraw ozdanie 
przedsiębiorstw a zastrzega, że z zagranicy 
n ie  nadeszły żadne dane sprawozdawcze.

Sukcesy lotnictwa marynarki 
japońskiej.

Tokio, 22 lutego. Główna kw atera  jap o ń ­
ska  kom unikuje, że lotnictw o m arynark i 
japońsk ie j w dniu 17 lutego zaatakow ało 
konw ój a ijanck i na  wschód od wyepy San 
C hristoval w g ru p ie  Salom ona i zatopiło 
przy tem  2 kontrtorpedow ce oraz jeden w iel­
ki transportow iec.

S tra ty  japońskie wynoszą 2 sam oloty.

2-letnia służba pracy we Francji.
Vichy, 22 lutego. Na posiedzeniu francu­

skiej rady ministrów pod przewodnictwem  
marszałka Petaina zapadła uchwała w spra­
wie dwuletniej obowiązkowej służby pracy.

U staw a ta dotyczy młodzieży francuskiej 
urodzonej w okresie między 1 stycznia 1920 
31 g ru d n ia  1922. Specjalne zarządzenia prze­
w idziane zostały  w odniesieniu do ro ln i­
ków we F ran c ji, którzy, jak  to w ynika z in- 
form acyj, m ają  kontynuow ać pracę na roli 
we F ranc ji. Do obowiązkowej służby pracy 
wliczony jest okres służby w szeregach 
a rm ji oraz tak  zwanych oddziałach Chan- 
tie ra  de jeunesse. Dla rozw iązania zagad­
nień zw iązanych z rea lizacją  ustaw y  zosta­
nie stw orzony nowy generalny  kom isaria t.

Burza piaskowa współczynnikiem 
walk.

Berlin, 22 lutego. Formacje niemieckich 
samolotów nurkowych dokonały trzech 
ataków na zmotoryzowane siły  alianckie 
.w trypolśiańsko-iunetańskim rejonie gra­
nicznym. Z powodu w ybuchłej niespodzie­
w anej burzy piaszczystej a ljanck ie  po ja­
zdy m echaniczne stłoczyły się i utw orzyły 
za to r na pewuem skrzyżow aniu  dróg.

•V tym morn cipcie pojaw iły się sam oloty 
ńiem iecKie. Bomby, zrzucone przez nie 
z nieznacznej wysokości, ugodziły w sam  
środek kolum ny pojazdów. Również ciężko 
zbombardowano pozycje artylerji i ba te rie  
dział przeciw lotniczych, ustaw ione dla u- 
bezpieczenia kolum n pojazdów. W tym sa ­
m ym  czasie szybkie niem ieckie sam oloty 
bojow e w błyskaw icznym  ataku  zniżonym 
zbom bardow ały aljanck ie  czołgi i pancerne 
wozy zwiadowcze. Sam oloty niem ieckie do: 
konały  k ilkak ro tnych  gw ałtow nych nalo­
tów  na kolum ny pojazdów, przyczem  
ostrzeliw ały  je  z b roui pokładow ej.

Wolna toczy się u wrót f  angora.
Hiszpańska obrona przeciwlotnicza działa.

Tanger, 22 lutego. Przez cały ub. tydzień 
ludność Tangeru była bezpośrednim świad­
kiem wydarzeń wojennych, jakie w dra­
matycznej formie rozegrały się w najbliż- 
sztm sąsiedztwie tego miasta. Zaledwa 
zakończyło się ciężkie bombardowanie, któ­
re zakotłowało wodami cieśnicy Gibral- 
tarskiej, kiedy nagle dały się słyszeć nowe 
silne detonacje, w których nietrudno było 
rozpoznać bomby podwodne, zrzuczane naj­
widoczniej za łodziami podwodnomi. W no­
cy niespodziewanie ca ła  cieśnina m orska 
s tanę ła  w jask raw em  św ietle reflektorów , 
w fctórem upiorn ie zarysow ały  się sylw etki 
licznych statków . N astępnego ra n a  rybacy 
daleko-monscy zauważyli niedaleko w ybrze­
ża hiszpańskiego naw pół zatopiony okręt 
angielski. Angielskie łodzie podwodne pa­
trolowe, bardzo liczne w tem miejscu, usi­
łowały ten wrak przeholować w kierunku 
portu wojennego w Gibraltarze. Nie udało 
im się to i wkońcu zatopiły statek kilku 
strzałami z dział. Co właściw ie się stało, 
nie m ożna w ybadać. F ak tem  jest jednak, że 
już w k ilk a  godziin później kontro lę  nad 
wodam i u w ylotu  cieśniny G ibra ltarsk ie j 
znacznie wzmocniono. Od tego czasu sa­

moloty aljanckie krążą nieprzerwanie nad
bramą do Atlantyku. W  ciągu jednej z na­
stępnych nocy przeżyto znowu w Tangerzo 
alarm . Na cieimiem tle m orza ukazały  się 
nagle jasno  ośw ietlone okręty, z k tórych 
jeden zaopatrzony był oznakami Czerwone­
go Krzyża. Jak się okazało, pewien paro­
wiec hiszpański w drodze do Kadyksu naje­
chał na minę. Na ezczęścio pewien portn  
galsk i sta tek  szp ita lny  mógł niezwłocznie 
pospieszyć z pomocą.

Jakkolw iek  T anger, jako  tery  to r jum  h i­
szpańskie, weiąż jeszcze może _ korzystać 
z przywilejów neutralności, to jednak po­
wyższe i tem podobne wypadki dają mu 
niemal przedsmak wojny. Do tego przyczy­
nia się jeszcze także i ta  okoliczność, że 
artylerja przeciwlotnicza energicznie od­
piera lotników angielskich, którzy bardzo 
często naruszają hiszpański teren suweren­
ny. Zrozum iałem  jes t sam o przez się, że 
w ielkie w ydarzenia wojskowe,_ pozostające 
w związku z k oncen trac ją  w ojenną a lia n ­
tów  we francuskiej A fryce Północnej, s ta ­
w ia ją  h iszpańską strefę  m arokkańską 
w obliczu nowych problemów.

Mdffl Generalnego G i A n m  za rak K
Kraków, 22 lutego. W  D zienniku Rozpo­

rządzeń Gen. Gub. został usta lony  normal­
ny budżet Gen. Gub. za rok gospodarczy 
1942. Według niego dochody i rozchody 
Gen. Gub. wynoszą 2,700.651.950 zł., a w nad­
zwyczajnym budżecie 476.800.000 zł.

Tem  sam em  zarządzeniem  upoważniono 
Rząd Gen. Gub. do osiągnięcia pokrycia 
dla wydatków przewidzianych w budżecie 
nadzwyczajnym, wynoszącym 372.320.d0Q zł.

na drodze kredytów. — U pow ażnienia k re ­
dytow e niew ykorzystane w r. 1940 i 1941 
zostają  przelane na rok budżetowy 1942, o 
ile w ym aga tego pokrycie deficytu n ad ­
zwyczajnego budżetu za rok ubiegły. Da­
lej. Rząd Gen. Gub. je s t upoważniony do 
uchw alenia obrotów  Głównej K asy  Gen. 
Gub. co do kredytów  dla zakładów  prze­
mysłow ych aż do wysokości 100 m iljonów  
złotych.

LUTY
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Dziś: P io tra , D am iana 
J u tro : M acieja

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 18.06 do 5.30

Uzupełnienie rozporządzenia 
o obrocie złotem i emeryturach.

K raków , 22 lutego. R ozporządzenie o  gospoda­
ro w an iu  zlotem , innein i szluehetnem i m etalam i, 
kam ien iam i, perłam i i sporządzonym i z nich  wy­
ro b am i z dn ia  12 w rześnia 1941 r.' (Dz. Rozp. 
G. G. str. 538) uzupełn iono  p a rag ra fem  10a.

U zupełnienie zam ieszczone jest w  D zienniku 
R ozporządzeń d la  G eneralnego G ubernatorstw a 
Nr. 11, z dn ia  18 bm , k tó ry  p onad to  zaw iera:

R ozporządzenie o w cieleniu  Inspekcji Ziem ­
skich.

T rzecie rozporządzen ie  o tym czasow em  ureg u ­
low aniu  w ypłaty  zapom óg em erytom  byłego P a ń ­
stw a Polskiego I polskich  zw iązków  sam orządo­
w ych, o raz  jed en aste  rozporządzen ie , celem  w pro­
w adzenia p raw n o -ad m in is tracy jn y ch  przepisów  
w O kręgu G alicja.

Papier surowcem gospodarki 
wojennej.

Kraków, 22 lutego. Do surowców przed­
stawiających dużą wartość dla gospodarki 
wojennej należy papier. Tam, gdzie przed­
tem przerabiano różne w łókna roślinne, o- 
becnie w rzeciona i w arsz ta ty  tkackie prze­
ra b ia ją  papier. W łókno papierow e bowiem 
m a dzisiaj w szechstronne zastosow anie. 
Wyrabia się z niego worki, chodniki, 
przedmioty codziennego użytku, a nawet 
gaianterję, jak  torby, paski, buciki dam­
skie oraz siennniki, u b ran ia  roboeze itp.

Przeprow adzone badania  i p rak ty k a  k il­
ku la t w skazuje coraz to nowe pola d la  
zastosow ania papieru , k tó ry  może posłużyć 
do w yrobu przedm iotów o poważnem zna­
czeniu dla przem ysłu. Tak np. zastosow ano 
w Częstochowskich Zakładach teksty lnych 
tran sm isje  papierowe, wzmocnione jedynie 
po brzegach w łóknam i roślinnem i.

Jeszcze o uprawie askiepiasu.
K raków , 22 lu tego. N askułek  licznych zapy tań  in­

fo rm ujem y, i© roślinę ask lep las, k tó re j polska na­
zw a bram  i „ tro je ść" , wolno upraw iać ty lko  za ze­
zwoleniem  Głównego W ydziału  W yżyw ienia I Rolni­
ctw a przy Rządzie Gen. Gub. Zezwolenie to je s t te r ­
m inowe i połączone z nałożeniem  aleceó.

Trojećć je s t ro ślin ą  pochodzenia południow o-am e­
rykańsk iego , k tó ra  posiada cenne w łókna araz  zaw iera 
kauczuk. R oślina ta  by ta  n  n as  daw nie j u p raw iana , 
a obecnie je s t ty lko  . rzadko spotykanym  chw astem , 
T rojećć posiada łodyg© wysokości 90— 150 ism, krótko 
ow łosioną, o liściach  k sz ta łtu  ja jow ago  na  krótk ich  
ogonkach. Liścde m a ją  od spodu szaraw y meszek. 
K w iatostan  jes t w ielokw iatow y o siln e j woni. Ko­
ro n a  k w ia tu , czerw ona, o  m ięsistych p ła tkach . Czas 
kw itn ien ia  tro jeści przypada od czerwca do sie rpn ia .

Praca Pol. Kom. Opiekuńczego:
w Jędrzejowie.

Polski K om itet Opiekuńczy P. K. Op. 
w Jędrzejowie obejm ujący 30 delegatur na 
terenie powiatu, prow adzi w dalszym  cią­

gu trzy  kuchnie ludowe: w Jędrzejow ie, 
Włoszczowie i Sędziszowie. P u n k ty  Doży; 
w iania: w M alagoszczu, Szczekocinie i
Kurzejow ie oraz trzy  O chronki. Pod opie­
ka K om itetu  znajdow ało się w ubiegłym  
m iesiącu ponad 8000 osób starszych  i około 
2000 dzieci.

W Radomsku.A
P. K. Op. w Radomsku rozwija ożywioną 

działalność na podległym mu terenie za 
pośrednictwem 28 delegatur wiejskich oraz 
jednej miejskiej, obejmującej miasto Ra­
domsko. D elegatura  w R adom sku prow adzi 
dwie kuchnie ludowe na przedmieściach 
Bugaju i Kówalowcu, k tó re  w ydają  co­
dziennie około 1000 jednodaniow ych obia­
dów. N adto pod opieką te j D elegatury  
znajdu je  się ochronka, gdzie znalazło po­
mieszczenie 100 dzieci. N a teren ie  pow iatu  
z w ybitną pomocą biednym  spieszą trzy  
kuchnie ludowe: w K oniecpolu, M stowie i 
K łom nicach, dożyw iające przeszło 300 osób. 
Przew idziane je s t uruchom ienie kuchni w 
Złotym  Potoku, w Żarkach i P ław nie.

W okresie bieżącej zimy K om itet um o­
żliw ił w ykupienie przydziałów  kartofli 
950 osobom, przydzielił w zeszłym m iesiącu 
520 par obuwia i około pół tysiąca sztuk 
odzieży oraz 300 sienników .

dawll pszczół i *» p rodukcji m iodu. Ilość oni w yno­
siła  w r. 1939 ponad m iljon , by w okresie gospo­
dark i bolszew ickiej zm niejszyć si© G-krctnie.

Po w cieleniu G alicji do Gen. Gub., Główny W y­
dział W yżyw ienia i R olnictw a roztoczył s ta ra n n ą  
opiekę nad pszczelarzam i I hodowlą pszczół. W lwow­
skie j izb ie Rolniczej pow sta je Związek Pszczaiarzy, 
któ rem u pomocne s ą  w jego p racach powiutow© 
Związki Pszczelarzy. Dzięki tak ie j o rg an izac ji, 
pszczelarze mieli możność w ub. r. przeszkolić sic na 
licznych kursach , przyczem  Rząd Gen. Gub. przyszedł 
im z w ydatną  pomocą w ich pracach , k -ryuzie ia jąe  
ponad 1000 ton cukru  dla pcdkarm icn ia  a.wczót. Za­
bieg ten był konieczny, a  sk u tk i okazaiy  sre zba­
w ienne, pszczoły bowiem p rzetrw ały  srogą zimę. a 
ilość pni z 225.000 w zrosła w ciągu roku dc 4CO.OOO 
i tem  sam em  podniosła się znacznie produkcja  m iodu. 
Pszczelarze G alicji o t 2 zall pełne zrozum ienie d la  
poczynań R ządu, w yw iązując się  w s tu  procentach  
z kontyngentów .

Tak m iną) rek  1942. Rok obecny nie nastręcza ju ł  
pszczelarzom O kręgu G alicja specjalnych tru d n o śc i; 
zim a okazała się bardzo łagodna, a zaopatrzenie p ra ­
wie w ystarczające.

i'12. budynków pastwą ognia 
w Ksiąiu Małym.

Z nieustalonej naTazie przyczyny w y­
buchł groźny pożar w Książu Małym, gmi­
ny Książ W ielki (powiat Miechów), pastwą 
którego padło: 3 domy mieszkalne, 5 sto­
dół I 4 chlewy.

Ogień w ybuchł w nocy w zabudow aniach 
F lo rja n a  Szwaczki, a następn ie  przeniósł 
się  na sąsiednie zabudow ania Józefa  B ycz­
ka, S tan isław a K ró la , Ja k u b a  Szyńca i J u ­
lian a  Bogusza. Pożarow i uległo sporo pa­
szy i zboża niemlóconego w stodołach oraz 
część narzędzi rolniczych, k tó rych  nie zdą­
żono usunąć przed niszczącym  żywiołem.

Ogólne straty poszkodowani obliczają na 
przeszło 50.000 zł.

Wpływ klimatu na pracę.
K raków , 22 lutego. Now oczesna w iedza za jm o ­

w ała  się zagadnien iem  na jlepszych  klim atycz­
nych w arunków  p racy  ludzk ie j i przy te j okazji 
stw ierdziła  tak  zw. k lim a t p racy , tj. tem p e ra tu ra  
i w ilgotność, k tó re  m ają  w pływ na pracę , okazały  
się jednym  z n a jw ażn ie jszych  czynników . W stęp­
ne b ad an ia  dały  zgodny w ynik, że n iezbyt ciężka 
p raca  fizyczna jest n a jb a rd z ie j p ro d u k ty w n a  przy 
ciepłocie 14 i 17 stopni, n iem niej jed n ak  zao b ser­
w ow ano, iż n ie jest rzeczą pożądaną  u trzy m y w a­
nie pew nej ok reślo n ej tem p era tu ry  w pracy  ró w ­
nom iern ie  przez cały czas. Idealny k lim a t d la  p ra ­
cy istn ie je  wów czas, jeśli tem p era tu ra  w pew nej 
u b ik ac ji p racy  wynosi w godzinach rannych  17 
storpnti, następn ie  spada  do 14 stopn i, zaś w go­
dzinach popołudniow ych znów  podnosi się do 
17 stopni. N ajkorzystn ie jszy  k lim at dla p racy  po­
s iad a ją  te obszary  na ziem i, w k tó ry ch  w skutek 
napływ u m as pow ie trza  po larnego  i trop ika lnego  
pow oduje  silne  zm iany pow ietrza przy zm ien­
nej dziennej tem pera tu rze .

Pszczelarstwo dystr. Galicji 
na nowych torach.

Przydzielono 1000 ton cukru dla podkar- 
mienta pszczół.

Lwów, 22 lutego. Obszary obecnego Okręgu G alicja 
Ju ł  przed w ojną zajm ow ały powożne m iejsca w ho-

Kącik szac
Nr. 8 (17).

(Dr. K.)  Krakówt, 22 lutego.

Jan Jakób Rousseau -* szachistą.
W ielk i filozo f-rae jona- 

lista  fran cu sk i Jan  Jak ó b  
R ousseau gryw ał też  na­
m iętn ie w szachy. P a rtję , 
ja k ą  pon iże j zam ieszcza­
m y grał R ousseau z księ­
ciem  C onti (ur. w P a ry żu  
1717 r.), k tó ry  odw iedził 
filozofa w t759 r. w jego 
siedzibie w  M ont-Louis w 
M ontm orency. O bydw aj 
gracze w y kazu ją  d o k ład ­
ną znajom ość teo rji m od­
ne j podów czas p a r tj i  wło­
skiej.

Partja Nr. 34.
Ęlałe: J. J. Rousseau Czarne: ks. Conti 

grana w 1759 r.
1. e2—©4 ©7 —e5
2. S g l—f3 Sb8—cG 
8 . G fl—c4 Gf8—c5
4. c2—c3 H d8—©7
5. 0—0 d7—d6
6 . d2—<14 Gc5— b6
7. G d —g5 f7—fG
8 . Gg5—h4 g l—g5

9. 8f3X g5 f6Xz 5
10. H d l—b5 +  KeS—f8
11. Gh4Xg5 He7—*7
12. f2—f4 e5Xd4 
13- f4— f5 d4Xc3 +
14. K g l—h l c3Xb2
15. G©4Xg8 b2X alH
16. 75— f6 Poddały

Partja Nr. 35.
Białe: Schlage Czarne: John

grana w Berlinie w 1942 r.
W  tu rn ie ju  o m istrzostw o B erlińskiego Z w iązku 

Szachowego szach ista  Jo h n  pokonał swego groź­
nego ryw ala. Poniżej zam ieszczam y końców kę z 
tej c iekaw ej p a rtji.

37............. ©6—©5 (zam yka przekątni© « 8— hl)
38. W a7—c7ł Hc8—<181 wiąże wież© i a ta k u je  34
39. Ha5—a 7 Hd8X d4+
40. K g l— h2 Wb8—e8
41. Gg2Xe5 Hd4— f2 +
42. Kh2—h3 Gf7—b5 (grozi G g4+ ł Hb2 m at) 
Poddały

Mat giermkami.
Podczas gdy przy pom ocy dw óch skoczków  nio 

m ożna zam alow ać ogołoconego k ró 'a , chyba, że 
p rzeciw nik  zrobi fałszyw e posunięcie, to d an ie  
m ata dw om a g ierm kam i n ie n astręcza  żadnych 
trudnośc i. Poniższy p rzyk ład  ilu s tru je , jak  należy  
w tak ie j sy tuacji postępow ać. P rzy jm ijm y  sy tu a ­
cję, te  k ró l czarny  sto i na  e8, b iały  na e l ,  g ierm - 
ki n a  c l  i f l .
1. G fl— h3 K©8—d8  8 . Kg5—f6 K d8—efl
2. G d —f4 K d8—©7 9. Gf4—©7 KeS— fg
3. K d —f2 Ke7—fB 10. Gf5—d7 K f8 —g8
4. Kf2—f3 KfR—©7 1 1 . Kfli—g6 Kg8— f8
5. Gb3— fS KeT—te  12 . Gc7—d 6 + Kf8— * 8
6 . Kf3—g4 KfB—©7 18. Gd7—efi + KgS—b8
7. Kg4—g5 Ke7—d 8  14. Gd6—©5+ +

O dpow iedzi Redakcji.
W szystkich P. T. Szachistów , k tó rzy  zw racają  się 

do nas z zapy tan iam i, prosim y o załączenie znaczka 
na odpowiedź.

P. Podgórn ik  F ranciszek , Tarnów , Chyozowaka 294. 
ohętu ie rozegra korespondencyjn ie partj© szachów.

P. M arjan  K ucharzew ski — Częstochowa A rtyle­
ry jsk a  29, prosi o adresy  saacM stów , chętnych do 
rozeg ran ia  p a r tji  szachów korespondencyjni© .

P. M atlak  S tefan . Za ©Iowa u zn an ia  dziękujem y. 
R adzim y Panu zaprenum erow ać „D eutecbe Schach- 
b la tte r" .

P. A . KWilecki, Iwonicz. Jeżeli chudsi o m istrzo ­
stw a św ia ta , to p rzedstaw ia ły  się następu jąco : Phi- 
•idor (F ran c ja ! 1747—1795, D oschappelles , Francje.) 
1815—1820, La B ourdonnais ('F rancja) 1820 1* -ł, 
S tau n to n  (A nglja) 1843—1851, A ndersen  (Niemcy). 
1851—1858. M orphy (St. Zjedn.) 1858—1859), A ndersen 
(Niemcy) 1S62—1866. S tein itz  (A ustrja) l 0'” ’ ’ 894,
L asker (Niemcy) 1894—1921, C apabianca (Kutia) 
1921—1927, Dr. A ljechln  (F rancja) 1927—1935. Dr. 
Euve (H olandja) 1935—1937, Dr. A ljech ln  (F ran c ja ) 
1937 do chw ili obecnej,

P. W. B ury, S lefkow a. Swego czasu już  zam ieśd - 
liśm y n a jk ró tsz ą  partj© szachow ą (vide K ącik sza­
chow y 4 (13). Obecni© podajem y P anu  dalsze:

1. ©2—-©4, g7—g5; 2. d2—d4, f7—f6 ; 3 . H d l —hS + + .
1. ©3—©4, e7—e5: 2. G f l—©4, Sb8 —c€; 3. H d l—f8 , 

Sc6 —d 4 ; 4. Hf3Xf7 +  +  .
1. e2—©4, e7—©5; 2. G fl—04, Sb8—©«; 3. TTU -h A  

ł>7—b6; 4. Hh4Xf7 + + .



Praktyczne wskazówki
Nie skarmiać zaprawianego zboża.

Mułgarja.
Bułgarja znana jest powszechnie w ca­

łym świecie, jako klasyczny kraj kwaśnego  
miska i jako ojczyzna sm akowitego „Jo- 
ghurtu". Nie jest  to oczywiście jedyną cha­
rakterystyczną cecha tej pełnej uroku zie­
mi. niemniej jednak każdy, kto choć raz był 
w Bułgarii,  w słowniku swych wspomnień  
zanotował takie wrażenia.

G o sp o d a rk a  mleozna je s t  je d n ą  z podstaw  
żyeia g o sp o d a rc ze g o  B u łg a r j i .  Rocznie pro­
dukuje się tam przeszło 620 milj. Itr. mle­
ka, B iorąc pod uwagę stosunek tej pro­
dukcji tdo liczby mieszkańców, okaże się, 
iż na g iu w ę przypada dokładnie 103 iitry 
rocznie. G odnem  nlwagi je s t  p rzy te iu ,  a 
także  i c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  B u łg a r j i ,  że 
z liczby og ólnej i>roclukc,ji m leka,  zaledwie  
26b miljortów litrów przypada na mleko 
krewie. Z r r s z t y :  215 miljornow litrów przy­
pada na m lek o  owcze, 90 m iljonów litrów  
na mleko b aw olic  — specjalność Bułgarji— 
i 50 miljoroót/ litrów na mleko kóz.

T am . s 'dzje  j e s t  mleko, m u s i  wiec być i 
ser. P rod u k cją  sera w Bułgarji stoi na 
bardzo w y so k im  poziomie. W y r a b ia  się  
ta m  je d n a k  :>ev wyłącznie z mleka owcze­
go i to w c z te re c h  p ią ty ch  s e r  biały, a w 
je d n e j  p ią te j  t. z-w. „kaszkawał“, twardy  
ser, nieznany miyvlzie w Europie poza Buł- 
garją. In n y c h  .serów  B u łg a rz y  n ie  zna ją .  
1’oza tcm  w t y m  k r a j  u k o n su m u je  się j e ­
szcze rocznie  „oko ło  £00.000 kg masła ow­
czego, które ta k  samo, jak „kaszkawal", 
stanowi „specialise de la maison" w Bu łga­
rji. S pożycie  s e r a  w ś ró d  na j ró ż n ie jszy c h  
w a r s tw  ludnośc i  — rodników, robo tn ików , 
s f e r  u rzę d n icz y ch  — je s t  p r a w ie  ta k ie  s a ­
mo. J a k  pońiają S ta ty s ty k i ,  w y n o s i  ono ro ­
czn ie  91,5 kfl- na  g łowę.

Z upełnie  iuaczej  p rz e d s ta w ia  się sp raw a  
k o n su m e j i  m a s ła .  P o d cza s  k ie d y  spożycie 
m a s ła  w s f e r a c h  u rzędn iczych  w ynosi 1.0 
kg  rocznie na  g łow ę, to w  s fe ra c h  r o b o tn i ­
czych w ynosi ono je d n a  t rz e c ią  tego, a  
w śró d  r o ln ik ó w  .jest ta k  m a łe  — ppJo lm ie  
zresztą, j a k  by ło  i  <u nas  — że w ogóle nie 
je s t  u w zg lę d n ia n e  przez s ta ty s ty k ę .  N ie 
m ożna  j e d n a k  tłuiruaczyc tego  z jaw isk a  u- 
b ós tw em  ludnośc i  b u łg a rsk ie j .  B u łgarzy  są 
po pros tu  n ie p rzy z w y c za jen i  do spożyw a­
n ia  m asła .

Aż do X V  stulecua masło była używane  
w  Bułgarji w yłącznic  jako maść na rany
i jako środek u p ię k sza jąc y .  Nie s m a ro w a ­
no niem b y n a jm n ie j  chleba.  a le  skórę. J e ­
dyn ie  w n ie k tó ry c h  k la sz to ra c h  -znajdowali 
e ię sm akosze ,  k tó r z y  p o t r a f i l i  ocenić m a ­
sło. ja k o  p rzy sm ak  i. używ ali  go w celach 
spożywczych . P rz e g lą d a ją c  s t a r e  a k ta  z 
ty c h  czasów, s p o ty k a m y  tam  c iekaw e wd.v- 
k ty  p a n u ją c y c h  podów czas książą t.  Zabra­
niają ono pod groźbą wysokich kar „nadu­
żywania" masła, jako artykułu żywnościo­
wego. C iekaw e to  i może je d y n e  n a  św ię­
c i e .  Tom oryginalniejs-ze, że zakazy  te u k a ­
za ły  się w łaśn ie  w k r a ju  m lek iem  p ły n ą ­
cym .

B u ł g a r j a  by ła ,  j e s t  i będzie k ró les tw em  
m leka.  C h a r a k te r  ten o b ja w ia  się w każ- 
dein mieście, m ias teczku , wsi. Z arów no  w 
S o fji  czy w K ra in ic i  — w sto l icy  k r a ju ,  , 
czy na p row inc j i  —/zobaczyć m ożna  w każ ­
dy dzień na s to le  pel.ne ta le rze  zs iadłego 
m leka .  D oda tk i  do m leka ,  poddaw anego  
fe rm en tac j i ,  n ad a ją  m u  specyficznego s m a ­
ku. S m a k u  p ik a n tn e g o  i o ryg ina lnego .

Zadziwia wszystkich niezwykle wysoka, 
przeciętna wieku Bułgarów. W  k ra ju  ty m  
człowiek, który przekroczył sto lat życia, 
nie należy do rzadkości. B u tg a r ję  naz y w a ją  
też. nie bez przyczyny , k ra je m  ludzi s tu ­
le tn ich .  D ługo g łow iono  s ię  n ad  p o w o d a­
m i tego s tan u .  P e w n y c h  w y n ik ó w  badań 
nic os iągnię to .  Przypuszczenia wszystkich  
zmierzają jednak do tego, że Bułgarzy  
zawdzięczają swą „wiekowość" właśnie nie­
przeciętnemu spożyciu mleka i to mleka 
zsiadłego.

(tp) K aż d e g o  r o k u  w ie le  lo n  zboża,  u p rz e d n io  
z a p r a w io n e g o ,  p o z o s ta je  n i e u ż y te  do  siewu. Z a ­
p a s y  t e  t r z e b a  j e d n a k  w  inny  sp o s ó b  z u ży tk o w ać .

Do w y ż y w ie n ia  cz ło w iek a  i z w ie r z ą t  n ie  n a d a j e  
się ono.  W s z y s tk ie  b o w ie m  obecn ie  u ż y w a n e  za ­
p r a w y  z a w i e r a j ą  z w iązk i  r tęc iow e .  Z d ru g ie j  zaś 
s t r o n y  z a p r a w i a n i e  z ia r n a  s iew nego  je s t  n i e z b ę d ­
n e  do z w a lc z a n ia  c h o r ó b  ro ś l in ,  p rz e n o s z ą c y c h  
się za p o ś r e d n ie w e m  z ia rn a .  C h o ro b o m  t y m  -prze­
c iw d z ia ła ją  zw ią z k i  r tęci, p o k r y w a j ą c e  p o w ie rz c h ­
n ię  z ia r n a  t r u j ą c ą  w a rs te w k ą .

B ia łk o w e  i  w ę g lo w o d a n o w e  s k ł a d n ik i  z ia r n a  
w ią ż ą  r t ę ć  w  t a k  z w a n e  zw iązk i  z łożone.  R tęć  —  
j a k  w ia d o m o  —  je s t  s i ln ą  t r u c iz n ą  i dz ia ła  n a ­
wet w  m in im a  ln y  e h  i lośc iach  sz k o d l iw ie  n a  o r ­
g a n iz m  i c a ły  s y s te m  n e rw o w y .  T a k ż e  i te  z ło ­
żone  zw ią z k i  r tę c i  są  t r u d n o  ro z p u s z c z a ln e  i t r u ­
jące .  N aw et  p o  2 4 -godz innem  p łu k a n iu  w wodzie  
b ie ż ą c e j  w s p o m n ia n e  t r u d n o  ro z p u sz c z a ln e  
z w iązk i  r tęc i  n ie  z o s ta ją  u s u n ię te  i m o ż n a  n a

(T P .) J u ż  d aw n o  o d z w y cz a iliśm y  e tę  u w ażać  s tu m  
ro ją c e g o  sic ohraibąisocaa jatko m ile  z ja w isk o  podczas 
k s iężycow ych  n o cy  m a jo w y c h . Dwwmo ro ln ik  w y p o ­
w ied zia ł ehirabąsacziow i w atkę, .jako w i pilikiem u ™t«wl- 
n ik o w i. W  ty m  ™ ku w a lk a  z n im  m u s i być  p rzep ro - 
wadizoiua n a  w ię k sz ą  sikale, zwłasaM sa. że Iks Izie to  
-rok r ó jk i  c h ra b ą s z c z a  w  w ie lu  o k o lic a ch  naszego  
k r a ju .  W la la c h  ró jk o w y ch  o rg a n iz u je  s io  a k c je  zb ie ­
r a n ia  d o ro s ły c h  c h ra b ą sz cz y , u ż y w a ją c  do pom ocy 
takż.o m łodzież  ®z*koilmą. R ó w nocześn ie  ro©i*ka sitaira 
s ię  wyszralkać tatki* ś ro d k i cliem 'ionm . totóreani tuożna- 
by  zw alczać  7/arów ho dorosło  dbrabąsiacze, ja k  i p ę ­
d ra k i .

PirzoprowadZia s ie  taikżo bad,aiii.ia nad  w y d a jn o śc ią  
m e to d  z b ie ra n ia  ctom bąSM zy. -Doświadiczcinia o s ta t­
n ic h  la t  w y k a z a ły ,  że m e lo d y  te  ty lk o  w  w y ją tk o ­
w y c h  w yjiad lkach  d a j ą  z a d o w a to ia ją c o  r e z u lta ty .  
Z p o ś ró d  środików  eheaniKMaych, k tó r e  p o w o d u ją  

I śm ie rć  c h ra b ąsz cz a , za<szęty o d g ry w a ć  w o s ta tn ic h  
ladach wśefksrą ro lę  p r e p a r a ty  n1,t.ro-ortOikre5wlow*.

! P ró b y  o p y la n ia  dirraemr w y k a za ły , ż.e cliraibąszcwo zo- 
I e ta ty  po »—Ki g o d z in a ch  w y tm te  w  80—90 pmoę.,
| a  naiweit w ię c e j. Z aw u M eó o  p ró b y  t e  z d a ły  egzam in.
I życiow y , je d n a k ż e  p ro k ty c z n e  zasUwowa-n :* n a  sze-r- 
j «zą slkalę w ykazało pewne u ste rk i. Ze środkam i temi 

t«-/..eba sdę hairdfflo ostirońOće obcihodmć.
P r a c u ją c y  w in ie n  b y ć  z .ao p a trzo n y  w  mastko p rze- 

i e iw p y to w ą. epec .ia tae  o e to o n u e  u b r a n ia  i  gum ow e 
j rę k a w ic e . P ró c z  lego  śTodiki te  b a rw ią  b a rd z o  s iln ic  
! i p a łą  liś c ie  r o ś l in  aijwawm ycli, w ie m o żn a  ich  w ięc 
i s to so w ać  in,p. w -aidtacih. f>weąo cza su  p ró b o w a n o  za- 
i s tą p ić  jo  ś ro d k a m i w o iu em i od  a rs e n u . t. zw." „N i- 
1 n ro -a n n u "  1 uli toż k o m b in o w ać  to ś ro d k i  z p r e p a r a ­

ta m i d in itn o -k rco zo lo w em i.
W zasa d z ie  s to su je  siu  t .  s i r .  ś ro d k i o d s tra sz a ją c e ,  

z. p om ocą  k tó ry c h  n ie  d o puszcza  s ic  d o jrz a ły c h  do 
s k ła d a n ia  j a j  Kapliczek, do  terem ów  u p ra w n y c h , a  
tern  sum em  u n ie m o ż liw ia  s ię  rozw ó j p ę d rak ó w . l e  
p o ś re d n ie  sp o so b y  o p ie ra ją  s ię  n a  s to so w a n iu  s i ln ie  
c u ch n ą c y c h  m a te r ia łó w , ju k  g n o jó w k a , o le ie  m in e r a '- 
ne. n a f ta l in a  lu b  lizo l. N a  p o w ie rz ch n iac h  d o św iad ­
cza ln y c h  p ró b o w a n o  n aw iedzono  p rze z  ch ra b ąsz cz a  
p o la  tra k to w a ć  te m i ś ro d k a m i, po ozem zaś  z ao b se r  
w ow ano lo t s am ic , a  n a s tę p n e j je s ie n i s ta r a n o  się 
d ro g ą  w y g rz e b a n ia  o b lic zy ć  ilość  p ę d rak ó w . 'V d o ­
św ia d c z en iac h  ty c h  o k aza ło  s ię , że ty lk o  n a f ta l in a  
w fo rm ie  łu se c z k o w a te j, .iaką sp o ty k a  się  w h a n d lu  
lu b  w p o s ta c i su ro w c a  d z ia ła  p rzez  w io le  d n i e a s t ru- 
cza jąco . In n e  ś ro d k i a lb o  z aw io d ły  z u p e łn ie  w z g lęd n ie  
s t r a c i ły  s ilę  d z ia ła n ia  s k u tk ie m  szy b k ieg o  w y p a ro ­
w a n ia , m iak tóre  z aś  o k a z a ły  s ię  n ie  do u ż y c ia  z po ­
w odu  szk o d liw o śc i, d la  ro ś lin .

Z ap ach  n a f ta l in y  d a t s ię  s iln ie  odczu w ać  ju ż  na  
1—2 m  n a d  g leb ą , oo p rz y  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  
m og ło  d o h rze  d z ia łać  o d s tra sz a ją c o . D aw k i w a h s ły  
s ię  w g ra n ic a c h  od 0.5 do 50 n a  h a ,  w y p ró b o w an o  je  
ua ja r e j  p szen icy , trw a ły c h  p a s tw is k a c h , sad a c h  
k a r ło w a ty c h  i n a  in n y c h  u p ra w a ch . Z a leżn ie  od w ie l­
kości d a w k i, z ap a c h  u trz y m y w a ł s ię  od  k ilk u  d n i do 
k ilk u  ty g o d n i. R ó w n ie  d tu g o  by ło  w ięc  je g o  d z ia la -

z ia rn ic  w y k r y ć  rtęć. Z a p ra w io n e g o  więc z ia rn a  
n ie  w o ln o  n a w e t  p o  d o k ła d n e m  w y m y c iu  uż y w a ć  
do  w y ż y w ie n ia  ludzi .

Jeżeli  m u s im y  ju ż  je  b e z w a r u n k o w o  użyć, to  
m o ż n a  je p o d a w a ć  i to ty lk o  w  m a ły c h  i lo śc iac h  
(n a jw y ż e j  do  HO g dz iennic)  d r o b n e m u  in w e n ta ­
rzow i.  D o k ła d n e  w y m y c ie  jest k on ieczne .  N a j le ­
p ie j  j e d n a k  w s t r z y m a ć  się od  s k a rm ia n ia .

R esz tk i  z a p r a w io n e g o  z ia rn a  m o ż n a  o d d a ć  do 
f a b ry k ,  p r o d u k u j ą c y c h  ś ro d k i ,  z w a lc z a ją c e  r ó ż n e  
s z k o d n ik i .  T a m  z ia rn o  z o s ta je  z a t ru te  i z a b a r -  l 
w ionę,  a n a s tę p n ie  o d d a n e  do  h a n d l u  j a k o  z a ­
t r u ty  p r e p a r a t  do  z w a lc z a n ia  m yszy ,  sz c z u ró w  
i k a r a k o n ó w ,  lu b  j a k o  ś r o d e k  do  t ę p ie n ia  o m a r -  
licy. Ś rodk i  le, za leżn ie  od  zas to so w a n ia ,  z a w ie ra ­
j ą  r ó ż n e  t r u c iz n y ,  j a k  a r se n ,  m iedź ,  s ta l ,  ja k  
np. z ia rn o  „Zelio“  do  z w a lc z a n ia  m yszy .  P rz e c iw  
n o r n i c o m  u ż y w a  się też p r e p a r a t ó w  fo s fo ro w y c h ,  

j O b ecn o ś ć  w ięc  in n e j  t r u c iz n y  n a  z ia rn ie  n ie  prze-  
1 sz kadza .

I n ie . Z ab ieg i m u s ia n o  je d n a k  kitkaiknotm łe p o w ta rz a ć  
w o k res ie  iro jk i. Z n aczn y  w p ły w  u a  d z ia ła n ie  n a f ta ­
lin y  w y w ie ra  po g o d a . W ilgoć  p o w o d u je  szy b k ą  u t r a ­
tę  z a p a c h u  n a f ta l in y .  W ilg o tn a  i  z im n a  p o g o d a  n ie  

] s p rz y ja  ró w n ież  lo tow i c h ra b ąsz cza , o g ra n ic z a  p rzy - 
ten i je g o  zdo lnośc i re a g o w an ia . W agu  i p d u ż ą  ro lę  
o d g ry w a  tu  fiz jo lo g ic z n y  »t®n ow adów . Z p o c zą tk iem  j 
o k re su  s k ła d a n ia  j a j ,  sam ice  s ą  b a rd z o  żyw e i l a t a ­
ją  b a rd z o  c h ę tn ie ,  o d b y w a ją  t. z.w. w ęd ró w k i poszu- 

| k iw aw cze . W te d y  n a j ła tw ie j  o d s tra sz y ć  je  od po- 
j w ie rz ch n i p o sy p a n e j n a f ta l in ą .

W m ia rę  p o s tęp u ją c e g o  sk ła d a n ia  j a j ,  ru c h liw o ść  
! iph  m a le je  i m n ie j z w ra c a ją  u w a g i n a w e t n a  s iln e  
i d aw k i ś ro d k a  o d s tra sz a ją ce g o . W id z im y  w ięc, że 
i w iele  czy n n ik ó w  m u si się  tia  to  złożyć, ab y  n a f ta -  
■ l in a  s k u tk o w a ła , ja k o  ś ro d e k  o d s tra sz a ją c y .

Kiedy kury znoszą jaja b łoniaste?
( łp )Z d a rz a  się n iek iedy ,  że w g n ia z d a c h  spo ty -  j 

k a m y  j a j a  k u rz e  n ie  p o s ia d a ją c e  t w a r d e j  s k o r u ­
py, ale ca łk ie m  m iękkie ,  j a k b y  z gum y .  Są to tak  
zw a n e  b łon ia ,  k tó r e  p ró c z  lego, że n ie  p o s ia d a ją  
s k o r u p y  w a p ien n e j ,  są  zupe łn ie  n o r m a ln e  i m o g ą  
zna leźć  za s to so w a n ie  do  r ó ż n y c h  ce lów  w ku ch n i .  
Jeżeli  z ja w is k o  to  w y s tę p u je  w  p o je d y n c z y c h  w y ­
p a d k a c h ,  to  p rz y c z y n ą  m o g ą  b y ć  c h w i lo w e  z a b u ­
rzen ia  w  z d ro w iu  d a n e j  k u ry .  np .  n ic in ie  w  j a ­
jow odz ie  p o w o d u ją c e  d rażn ien ie ,  a lbo  zapalenie .

Je że l i  o b j a w ,  ten  n ie  zn ika  p o  k r ó t k im  czasie  
i k u r a  ciągle znosi  lak ie  j a jk a ,  n a j l e p ie j  ją  zabić.  
Jeże li  j e d n a k  s k ła d a n ie  jaj b ło n i a s ty c h  p r z e c h o ­
dzi w  ep idem ję ,  a  w ięc  c ie rp i  n a  to  w ięk sza  część 
p t a k ó w  w  hodow li ,  h o d o w c a  w in ien  p rz y p isa ć  s o ­
bie  winę. Nie p o s t a r a ł  się b o w iem  o d o s ta te c z n ą  
i lość w a p n a ,  k tó r e g o  w szystk ie  zw ierzę ta  p o t rz e ­
b u j ą  do z b u d o w a n ia  i u t r z y m a n ia  kośćca ,  a  k u r y  
p ró c z  (ego d o  w y tw a r z a n ia  s k o r u p e k  ja jo w y c h ,  
k tó r e  przec ież  s k ł a d a j ą  się z w a p n a .  S to so w an ie  
w a p n a  w yleczy  w n e t  t o  zło. M oż na  d o  lego u ż y ­
w a ć  b a rd z o  d o b rze  w y s u sz o n e  i m ia łk o  p o t łu c z o ­
ne  s k o ru p k i  ja jo w e ,  k tó re  a lbo  n a le ż y  dom iesz ać  

| do  m ię k k ie j  k a r m y ,  a lbo  p o d a w a ć  w m a łe j  
s k r z y n c e  k u r o m  do  d o w o ln e g o  p o b ie ra n ia .

Co wpływa na pop§d płciowy 
u m acior?

(tp) W o b e c  d łu g o t rw a łe g o  ro z w o ju  św in i  j a k o  
zw ie rz ę c ia  d o m o w e g o ,  z cz e m  w ią ż ą  się lepsze  
w a r u n k i  życ ia  z w ie rz ą t ,  o b o k  w ie lu  k o rzy śc i  n a ­
s tą p i ło  j e d n a k  z a h a m o w a n ie  p o p ę d u  p łc iow ego , 
k t ó r y  m u s i  o s ł a b n ą ć  w s k u te k  b łę d ó w  w ho d o w li  
i ch o w u .  S tw ie rd z o n o  np .  że  j e d n o s t r o n n a  ho d o -

dla rolników.
wla  w  k i e r u n k u  w c z e sn e j  d o j rz a ło śc i  lub  z d o ln o ­
ści o p a s o w y c h ,  sz czegó ln ie  zaś  n a s i lo n y  et .ów 
p o w o d u je  z m n ie j s z a n ie  p o p ę d u  p łc io w eg o  Je że l i  
n a s tę p n ie  b a r d z o  z a s o b n a  w b ia łk o  i t łuszcz p a ­
sza sp o w o d u je  o t łu szc zen ie  j a j n i k ó w  u o s o b n ik ó w  
żeńsk ich ,  n ie  n a le ż y  się dz iw ić ,  że p r z y  la k ie m  
ich z w y r o d n ie n iu  w y s tę p u ją  t a k ż e  z a b u r z e n ia  w 
p o p ę d z ie  p łc io w y m .

Z d r u g ie j  s t r o n y  złe ży w ien ie  m o ż e  os ła b ić  
p o p ę d  p łc iow y .  N ie k o rz y s tn ie  dz ia ła  ró w n ie ż  zby t  
p ó ź n e  o r a z  za w cze sn e  uży c ie  do  ro z p ło d u .  K a ż d a  
d łu ższa  p r z e r w a  m ię d z y  oprośi-pn:em a i ras t"p-  
n e m  p o k ry c ie m ,  j a k  też p o m in ie c ie  p a r u  o k r e ­
só w  p o p ę d u  w p ły w a  sz k o d l iw ie  n a  czy n n o ś c i  
p łc iow e  m a c io ry .  Oczyw iśc ie ,  że o b o k  lego w y s tę ­
p u ją  r ó ż n e  s c h o rz e n ia  o r g a n ó w  p łc io w y c h  ( z a p a ­
len ia ,  z m ia n y  w ja jo w o d a c h ) ,  k tó r e  z m n ie j s z a ją  
p o p ęd  u m a c io r .  Kto z a p o b ie g a  częs te j  b e z p ło d ­
nośc i ,  l u b  w ogóle  c h c ia łb y  u n i k n ą ć  b r a k u  ru i .  fen  
m usi  w m ia r ę  m o żn o ś c i  u s u n ą ć  p r z y c z y n y  o m ó ­
w io n y c h  w a d .  Z a z w y c z a j  j e d n a k  w sp ó ln e  p a s tw i ­
s k o  d la  k n u r ó w  i m a c io r  w p ły w a  k o r z y s tn i e  n a  
p o p r a w ie n ie  f u n k c y j  p łc io w y ch .  T a k ż e  n i e k tó r e  
d o m o w e  ś ro d k i ,  j a k  p iep rz ,  im b ir ,  k m in e k ,  g o r ­
czyca ,  ja g o d y  ja ło w c a ,  t e r p e n ty n a ,  m u c h y  h i ­
sz p a ń s k i e  i td .  p o b u d z a j ą  c z y n n o ś ć  o r g a n ó w  
p łc io w y ch .  O s ta tn io  z n a j d u j ą  s k u te c z n e  z a s to s o ­
w a n ie  p r e p a r a t y  z o le jk u  z k i e łk ó w  p sz e n ic y  w 
f o rm ie  „ E n o n la n u " .

CIEKAWOSTKI.
Karol Wielki — miłośnik śpiewu.

(k) K a ro l W ie lk i w ym aurał od  k s ięży , by  u m ie li 
śp iew ać . J e ż e li  k tó ry  z n ic h  tejro  n ie  p o tr a f i ł ,  n ia  
w olno  m u  b y to  stawa.ć p rzed  c esa rzem , a n i  też  p ro s ić  
go  o <m>. Tafc w czasie  p ry w a tn y c h  pod ró ży , ja k  i na  
w y p ra w ac h  w o je n n y ch , zaw sze  to w a rz y sz y ł c e sa rz o ­
w i d o b ra n y  c h ó r  śp iew ak ó w  Gdy w 787 ro k u  c e sa rz  
b a w ił w  K zy ra ie  w  czasie  Ś w ią t W ie lkan tocnych , w y ­
s tą p i l i  śp iew a e y  w zaw o d y  ze ś p iew a k a m i p a ­
p ie sk im i.

Jak wiją się rośliny.
(k) C iekaw e, że n a  p o łu d n ie  od ró w n ik a , w szy s tk ie  

ro ś lin y , n a le żą c e  do g a tu n k u  w iją c y c h  s ię , z a w ija ją  
s ię  w  p ra w o , n a  pó łnoc  zaś od  ró w n ik a , w  lewo.

❖
(k) J a p o ń s k ie  pow ieśc i, d ru k o w a n e  w d z ie n n ik ac h , 

s ą  zazw y cza j b a rd z o  d łu g ie . T a k ą  pow ieść , co* n ic  n a ­
leży  do  rza d k o śc i, d ru k u je  s ię  w 1000—2000 o d c in ­
k a ch , c z y ta  s ię  j ą  w ięc  p rzez  3, 4, a  n a w e t i 5 la t .

*
Z w yczaj c a ło w a n ia  ro zp o w szech n ił s ię  w  N iem czech 

d o p ie ro  oko ło  1550 ro k u  i z o sta ł tu  p rzeszczep io n y  
z W łoch.

*

W C h in ach  pam uje zw y cza j, żo s ta r y m  ludziom  
o fia ro w u je  się* w p o d a ru n k u  tru m n ę .

*
W  D elh i, s to lic y  I n d y j  B ry ty js k ic h ,  s to i ż e lazn a  

k o lu m n a , p o s taw io n a  .tam  w 350 ro k u  p rzed  C h ry s tu ­
sem . D o d z is ie jszeg o  d n ia  n iem a  n a  n ie j a n i ś lad u  
rd zy . T a je m n ic y  ś ro d k a  z a p o b ie g a ją c e g o  o s ia d a n iu  
rd z y  dotychcaw s n ie  zdoLano jeszcze  w y św ie tlić .

A

W odą. ja k ą  z a w ie ra  c ia ło  d o ro s łeg o  c złow ieka , m o- 
ż n ab y  n a p e łn ić  beczkę -10— 50 1. N a jw ięc e j w ody za ­
w ie ra ją  m ię śn ie , bo aż 22 1., a  s zk ie le t z aw ie ra  2.5 i. 
w ody.

Jk

Ja p o ń c z y cy  do c h w ili zelkaiięc ia  s ię  z E u ro p e jc z y ­
kam i w ogó le  n ie  sp o ży w a li m le k a  żad n eg o  zw ierzę ­
cia .

*

W ło sk a  k u l tu r a  d a tu je  s ię  m u ię jw ię c e j od  ll- iro  
s tu le c ia .  Do te,«o czasu  k u l tu r ę  we W łoszech o k re ­
ś lan o  ja k o  rz y m s k ą

*

N a św iec ie  je s t  o k o ło  1.300 g a tu n k ó w  k a k tu só w , 
z k tó ry c h  ty lk o  je d e n  p o s ia d a  sw ą  o jczyznę  poz* 
A m e ry k ą .

*

N a js ta r s z y  k a n a ł . ' dziś jeszcze  czy n n y , z n a jd u je  s ię  
w (.'k inach . J e s t  to  t. zw . K a n a ł C esa rsk i, k tó ro ? o  
b udow ę rozp o czę to  w  48t> r .  p rzed  C h r. P ro w a d z i on  
z P e k in u  do  ITang-C zu i je s t  c o  do w ie lkośc i d ru g im  
k a n a łe m  n a  św ięcie .

Czy można zapobiec znoszeniu jaj 
przez chrabąszcza?

Portowe światła.
C z e rw o n o -k rw is ta  ta r c z a  s ło ń c a  z n iż a ła  się c o ­

r a z  b a rd z ie j .
R ó ż o w a w e  o b łok i ,  p ę d z o n e  od w s c h o d u  ciepłe-  

Dii p o d m u c h a m i  w ia t ru ,  z a c h o d z i ły  n a  s ieb ie  i ł ą ­
czy ły  się, z b i j a j ą c  s ię  w g ro m a d ę ,  p o d o b n ie ,  j a k  
ow ce ,  gdy  w id zą  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  Od m o r z a  
w ia ł  p r z y je m n y ,  c iep ły  w ia t r .  P ieśc ił  d e l ik a tn i e  
b l a d ą  tw a rz y c z k ę  M a r ty  i m ie r z w i ł  f ig la rn ie  je j  
c z a rn e ,  o g r a n a to w y m  n ie m a l  o d c ie n iu  włosy .

D z iew c zy n a  s ta ła  n a  m a ły m ,  p ia s z c z y s ty m  p a ­
g ó r k u  i p a t r z a ł a  d a le k o  p rz e d  siebie .  M orze  było 
s p o k o jn e ,  n ie d u ż e  fale  u d e r z a ły  o s ieb ie  w n ie ­
r e g u l a r n y c h  o d s t ę p a c h  czasu ,  a lbo  l izały żó ł t a w e  
p ia s k i  w y b rzeża ,  z o s ta w ia ją c  n a  lą d z ie  ś n i e ż n o ­
b ia ł ą  p ianę .  P u r p u r o w a  k u la  s ło n e c z n a  z a n u r z a ł a  
sic p o w o l i  w w odę .  R d z a w e  r e f le k s y  t a ń c z y ły  po 
fa la c h ,  z a ł a m u j ą c  się i p r z y b i e r a j ą c  m ie d z ia n y  
o d e  eń. W y s o k o ,  n ie m a l  tuż pod  l i l jo w o -ró ż o w e m i  
o b ło k a m i  z a k rz v c z a la  m e w a .  O d p o w ie d z ia ły  je j  
u k r y t e  gdz ieś  n ie w id z ia ln e  to w a rz y sz k i .  S r e b r n o - 
s k r z y d ly  p ta k  p r z e lec ia ł  n i sk o  n ad  fa la /n i  i zn ik ł ,  
j a k b y  ro z to p i ł  się w ciep le j  w ie c z o rn e j  ciszy.

M a r la  w e s tc h n ę ła :
—  C h y b a  ju ż  nie  p rzy jedzie . . .
P o p r a w i ł a  w z o rz y s tą  c h u s tk ę  n a  r a m io n a c h ,  

sc h y l i ła  się po  k osz yczek ,  leżący  u jej  s tó p  i w o l ­
no  zaczę ła  sc h o d z ić  ze w zg*rza .  N a  do le  r az  j e ­
szcze o d w ró c i ł a  się w s t r o n ę  m o r z a  i nag.e. .. .

—  Je ś l i !  —  z a w o ła ła  r a d o śn ie .  —  T o  n a p e w n o  
„ M in e rw a " .
7. o d d a l i  p ły n ą ł  w o ln o  b ia ły ,  d w u k o m in o w y  

p a ro w ie c .  C iem n e  oczy d z ie w c z y n y  śledziły  z u w a ­
gą p ły n ą c y  o k rę t ,  k tó r y  k i e r o w a ł  się z m a j e s t a ­
ty c z n ą  p o w a g ą  w s t r o n ę  p o r tu .  C z e rw o n e  u s ta  
M a r ty  ro z ja ś n i ł  u śm ie c h  szczęścia .  K rz y k n ę ła  w e­
so ło  i p o b ie g ła  do p ia s zczy s te j  p laży ,  m o k r e j  je- 
sz rze ,  gdyż  fale  d o p ie ro  n i e d a w n o  c o fn ę ły  się. 
z o s t a w ia j ą c  na b rz e g u  se lk i  m usze l  i r o z m a i ty c h  
ro ś l in  m o rsk ich .

Żółta ,  z a s y p a n a  .g d z ien ieg d z ie  p ia s k ie m ,  d ro g a  
d o  p o r t u  p e łn a  b y ła  łudzi  i m a ły c h  w ózków , 
z a p rz ę ż o n y c h  w  m u ły .  M a r la  z t r u d e m  p r z e c i s k a ­
ła  s ię  p rzez  t łum ,  n ie  z w r a c a j ą c  u w ag i  n a  z a ­
czepk i  i ż a r ty  ro s łych ,  c z a r n y c h  r o b o t n ik ó w  p o r ­
to w y ch .

.—  Ale się je j  gdzieś spieszy.. . P a t r z c i e  k o ­
ledzy...

—  H e j ,  r a a ła l  S tó j ,  bo  ci s ię  p o p lą c z ą  tw o je  
m a łe  n ó ż k i  i p r z e w ró c i sz  się!

—  A ł a d n e  m a  b e s ty jk a  nóżki.. . . No, n o . .
P o je d y n c z e ,  n ie r a z  n ie z b y t  d e l ik a tn e  w y ra z y

o d b i ja ły  s ię  o u sz y  M arty ,  w y w o łu ją c  ru m ie n ie c  
n a  je j  tw a rz y .  Nie z w a ż a j ą c  n a  nic, sz ła  szybko , 
p a t r z ą c  p ro s to  p rzed  siebie .

N aresz c ie  dosz ła  do  p o r tu .
S łońce  s k r y ło  się za s z m a ra g d o w e ,  o p o s t r z ę p io ­

n e j  k o r o n c e  p i a n y  fale, u d e r z a j ą c e  o siebie  z 
g łu c h c m  p la s k a n ie m .  C iem n o -n icb ie sk i  p ó łm ro k  
o tu l i ł  sw ą  o p o ń c z ą  ca ły  p o r t .  Na Ile l i i jow ego  
n ie b a  c z e rn i ły  s ię  p o tę ż n e  ż ó ra w ie  i dźwigi .  L u ­
dzie  k ręc i l i  się n i e s p o k o jn ie ,  n ib y  ró j  m ik r o s k o ­
p i jn y c h  o w a d ó w .  Na s ta tk a c h ,  s to ją c y c h  w p o r ­
cie z a p a lo n o  la ta rn ie .  W  c h w i lę  p ó ź n ie j  z a p ło ­
n ę ły  j a s k r a w o  d u ż e  ł u k o w e  l a m p y  na  b rzegu .  Mo­
lo j a r z y ło  się ty s iąc em  m ig o c ą c y c h  św ia teł ,  k t ó ­
re  o d b i ja ły  się w g r a n a to w e j  p o w ie rz c h n i  m o rza .  
Biiały s t a te k ,  w y r a ź n ie  o d c in a j ą c y  się  n a  c ie m n e m  
tle fa l.  w je ż d ż a ł  do  p o r tu ,  h o lo w a n y  p rzez  n i e ­
d u ż ą  łó d ź  p r z y b rz e ż n ą .  D ra ż n ią c y  uszy  ry k  sy re n y  
o k r ę to w e j  o d b i j a ł  się od k a m ie n i s te g o  m o la  i 
roz leg a ł  s ię  sz e ro k o  po  c a ły m  porc ie .  M arla  nie  
m o g ła  d o c z e k a ć  się chwili ,  k ied y  w reszc ie  z a r z u ­
cą k o tw ic ę  i sp u szczą  sc h o d k i .  W s z a k  lam , na 
t y m  s t a tk u  je d z ie  je j  n a j d r o ż s z y  c h ło p a k ,  je j  
A ndre ,  za  k t ó r y m  tę s k n i ła  p rzez  d ług ie ,  s z a re  t y ­
godnie.

—  No nareszcie . . .
„ M in e rw a "  za rz u c i ła  k o tw icę  i po d ług ich  ce- 

r e m o n j a c h  za ło g a  s t a tk u  p o czę ła  o p u sz czać  w o ln o  
schodk i .

Na b ia łych ,  s t r o m o  b ie g n ą c y c h  s to p n ia c h  z a ­
ry s o w a ły  się c ie m n e  sy lw e tk i  pas a ż e ró w .  Szli

o s t ro żn ie ,  t r z y m a ją c  sic k u r c z o w o  p o rę c z y .  M a r ta  
p a t r z y ł a  n a  n i c h  z p o g a r d l iw y m  u ś m ie c h e m .  Nie 
z n o s i ła  ły c h  e leg an ck ich ,  w y t w o r n i e  u b r a n y c h  
gości. Chodz il i  za w s z e  d u m n i  i n a p u s z e n i ,  w ie ­
r z ą c  ślepo  w p ien iąd ze ,  k tó r e m i  m ieli  w y p c h a n e  
p o r t f e le  i sądzil i ,  że  za  te  sze leszczące  p a p ie r k i  
k u p i ą  w s z y s tk o  n a  świecie .  A p rzec ież  j e s t  coś, 
czego o n i  n ig d y  n ie  d o s ta n ą ,  ch o ć b y  p łacil i  n a j ­
w ię k s z e  s u m y .  Nie k u p i ą  szczęścia. ..

A on a .  M a r ta ,  m im o ,  iż je s t  h i o d n ą  d z iew cz y n ą ,  
to  j e d n a k  jes t  d z is ia j  lak  b a rd z o  szczęś liw ą ,  b a r ­
dzo szczęś liw ą .  Za k i lk a n a ś c i e  m in u t  zo baczy  
sw ego  d i ło p c a ,  p o w i ta  go p r o m ie n n y m  u ś m i e ­
c h e m  i d łu g im ,  p r z e c u d n y m  p o c a łu n k ie m .

P a sa ż e r o w ie  d a w n o  ju ż  o p u śc i l i  p o k ła d  „Mi- 
n e r w y "  i te raz  zaczę ła  w y c h o d z ić  za łoga  s ta tk u .  
M a r ta  z u w a g ą  p rz y g lą d a ła  s ią  b a r c z y s ty m  p o ­
s ta c io m  m a r y n a rz y ,  id ą c y c h  w o ln y m ,  k o ły sz ą c y m  
k ro k ie m .

Nagle  p o c ie m n ia ło  j e j ' w  o czac h .
—  Nie,  to c h y b a  n iem ożl iw e.. .  A n d rć  i... Może 

m n ie  w z ro k  m yli? !
Nies te ty ,  to  by ła  p r a w d a .  W  j a s k r a w e m  św ie t le  

l a m p  p o r to w y c h  u j r z a ł a  d w o je  m ło d y c h  ludzi ,  
p r z y tu lo n y c h  do  siebie ,  sp ie szący c h  s z y b k o  w 
s t r o n ę  m ias ta .

—  Andre!
M łody  m a r y n a r z  o d w ró c i ł  się. C z a rn e  oczy  

•Marty s p o tk a ły  się n a  u ł a m e k  s e k u n d y  ze z d u ­
m io n y m  w z ro k ie m  m ężczyzny .

M a r ta  p o d e s z ła  p o w o l i  do  m a r y n a r z a ,  n ie  z w r a ­
c a ją c  uw agi  n a  s to ją c ą  o b o k  n iego  dz iew czynę .

—  Andre. ..  P o w ie d z ,  że to n ie p ra w d a . ,  p o ­
wiedz, że m n ie  kochasz . . .

—  Nie b ą d ź  g łup ia !  —  z a ś m ia ł  s ię  n ie szcze ­
rze. —  T o  m o j a  n a r z e c z o n a ,  k t ó r ą  p rz y w io z łe m  
z A m ery k i .  Nie m y ś la ła ś  ch y b a ,  że s ię  k ie d y ś  
p o b ie r z e m y ? ?  A m oże  b r a ł a ś  na  se r jo  m o je  c h w i ­
low e o m ro c z e n ie  i n ie d o rz e c z n e  p rzys ięg i?

—  Ależ...
—  U s p o k ó j  się! —  p r z r w a ł  je j ,  ś c i s k a ją c  m o c n o  

d r o b n ą  r ę k ę  dz iew cz y n y .  —  W id z i s z  p rzec ież ,  że 
się z a k o c h a ła  we mnie. .. R zuc i ł)  d o m . rodz iców

i k r a j ,  a ż e b y  ty lko  b y ć  ze m n ą .  J e s t  b o g a ta ,  a 
p ie n ią d z ,  to rzecz  n a jw a ż n ie j s z a .  No, żegnaj . ..  
W ą tp ię ,  czy  s ię  jeszcze  sp o tk a m y . . .

U ś m ie c h n ą ł  się i r o n ic z n ie  i po d sz ed ł  d o  b l o n ­
d y n k i ,  s to ją c e j  b e z r a d n ie  n a  k r a w ę ż n ik u  c h o d ­
n ik a

—  Id z ie m y ,  m iss  J e a n e t te !
—- W ell ,  Andre...
M a ry n a r z  u j ą ł  p o d  r a m ię  A m e r y k a n k ę  i ruszv-  

li w  s t r o n ę  m ia s ta .
—  Co to była za dziewczyna, A n d re ,  ta,  z k t ó ­

r ą  rozm awiałeś pTzed c h w i lą ?
—  Ma foil  J e d n a  z m o ic h  z n a jo m y c h ,  s io s t ra  

„ C z a rn e g o  J u la " ,  k t ó r y  z a t o n ą ł  w u b ie g ły m  roku . . .
—  P e w n ie  s t a r a  tw o ja  m i ło ść?  No, p r z y z n a j  się.
—  T a k ,  lu b i łe m  j ą  kiedyś . . .  Ale to  ju ż  p rzcsz ło l
—  S trzeż  się! On re v ie n t  to n  j o u r s  a ses p r e ­

m ie r s  a m o u r s !
W y b u c h n ę l i  ś m ie c h e m  i po  chw il i  zn iknę l i  

gdz ieś  w  b o c z n e j  uliczce.
M a r ta  p a t r z y ła  p r z e d  s ieb ie  n i e p r z y t o m n y m  

w z ro k ie m  i z d a w a ło  j e j  się , że s łyszy  w ciąż  je­
szcze  n ieszczery ,  sz tu czn y  śm iec h  m ło d eg o  m a ­
ry n a rz a .

—  Nie, to  c h y b a  j a k i ś  u p io rn y ,  k o s z m a r n y  
sen... T o  ty lk o  sen! —  b e z s k u te c z n ie  p r ó b o w a ła  
p r z e k o n a ć  s a m ą  siebie . — A n d re  t» k b y  ft igdv n ie  
postąp ił . . .  T o  mi się ty lk o  fettto.

Ale w ie d z ia ła  do b rze ,  że  to  j e d n a k  n te  b y ł  
sen... W y s ta r c z y ło  p o p a t r z e ć  n a  b ia ły  k a d łu b  
„ M in e rw y " ,  k o ły sz ą c y  się  s p o k o jn i e  n t fa ła c h ,  
ażeb y  p r z e k o n a ć  sie  o tern, że j e d n a k  A ndrć  
w róc i ł .

W ró c i ł ,  lecz d la  n ie j  w s z y s tk o  s k o ń c z y ło  się. 
R oz w ia ł  się, j a k  b e z b a r w n y  o p a r ,  j a k  d y m  c a ­
ły  jej  św ia t ,  ś w ia t  z łudzeń  i m i r a ż y  szczęścia .

Na zawsze.. .
J a k a ś  d z iw n a  m g ła  p r z e s ło n i ła  n ag le  l śn iąc *  

w s p a n ia ły m  b la s k ie m  p o r to w e  św ia t ła .  P o  b l a ­
d y c h  p o l ic z k a c h  M a r ty  sp ły w a ły  w o ln o  duż* .  
p o d o b n e  d o  ro z s y p a n y c h  p e re ł  łzy.

Od m o r z a  w ia ł  c ie p łe  w ia tr . . .
HAWI
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